
KRONIKA
FARMACEUTYCZNA
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO FARMACEUTÓW-PRACOWNIKÓW W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Redaktor — Cz. Nałęcz.

ROK XXX. Nr. Nr. 23 i 24 16 grudnia 1931 r.

TREŚĆ: A . F ilemonowicz:  H y d ra rg y ru m  oxyd a tu m  flavum . — Ju b ileu sz  40-lecia Zw iązku Zaw ód. F a rm aceu tó w  Pracow n.
w A u strji. —  O pieka n ad  bezrobotnym i —  Z agadn ien ie  d ro g erji. —  R uch zw iązkow y: Z O ddz. W arszaw skiego , Lwowskiego, 

Ł ódzkiego i P oznańsk iego . —  W iadom ości bieżące. —  Z p ra sy  zaw odow ej.

Z Z ak ład u  C hem ji F a rm aceu ty czn e j U. S. B,
K ierow nik -Profesor K ara ffa -K orbutt .

M r. A D A M  FIL E M O N O W IC Z  
a sy sten t Z akł. Chem. F arm . U. S. B.

Hydrargyrum oxydatum flavum.
W lecznictwie rozróżniamy następujące połączenia 

rtęci z tlenem: H y d r a r g y r u m  o x y d a t u m  n ig r u m  o wzo­
rze Hg20 , H y d r a r g y r u m  o x y d a t u m  r u b r u m  (HgO) 
i H y d r a r g y r u m  o x y d a t u m  f l a v u m  (HgO) v ia  h u m id a  
p a r a t u m .

Pierwszy z nich powstaje przez działanie zasad na 
roztwory soli rtęciawych. Strąca się czarno-brnnatny 
osad, który po wysuszeniu odpowiada składowi che­
micznemu tlenku rtęciawego Hg20 . Przejściowym 
produktem jest niewątpliwie wodorotlenek, który tra ­
cąc wodę (jak wiele innych wodorotlenków metali 
szlachetnych) natychmiast przechodzi w tlenek rtę- 
ciawy. Hydrargyrum oxydatum nigrum dawnie i był 
używany w lecznictwie w postaci zawiesiny Hg20  
w wodzie pod nazwą A q u a  p h a g e d a e n ic a  n igra .  Obec­
nie niema zastosowania w lecznictwie.

Drugi zkolei tlenek — Hydrargyrum oxydatum 
rubrum tworzy się w postaci czerwonego proszku 
krystalicznego podczas ogrzewania rtęci na powie­
trzu, Zazwyczaj jednak otrzymuje się na drodze mo­
krej, t. j. działając kwasem azotowym na Hg i przez 
rozkład otrzymanego azotanu rtęciowego. Pierwotnie 
posiadał on szerokie zastosowanie w lecznictwie 
w postaci tak zwanej czerwonej maści przy chorobach 
skórnych (wrzodach syfilitycznych i t. p.), obecnie 
zaś w M aterjałach do Farmakop. Polskiej został 
uznany za zbędny i postanowiono na 12 posiedzeniu 
Podkom. Chemiczno - farmaceutycznej Farmakopei 
Polskiej z dn. 30.IX.30 r. zaproponować Podkomisji 
lekarskiej skreślenie go, pozostawiając tylko żółty 
tlenek rtęciowy.

Hydrargyrum oxydatum flavum otrzymuje się w na­
stępujący sposób: Roztwór I części HgCl, w 25 czę­
ściach gorącej wody, po ochłodzeniu do 30" wlewa się 
do mieszaniny 3-ch części ługu sodowego (15%) i 5 cz. 
wody. Następnie umieszcza się przez godzinę w miej­
scu ciemnem w tem peraturze 30° wśród częstego mie­
szania. Reakcja przebiega w myśl równania:

HgCl2+2N aO H  =  H g 0 + 2 N a C l+ H 20

Otrzymany osad przemywa się wodą do zaniku 
reakcji na Cl (z A gN 03 może zaledwie opalizować), 
potem suszy się w tem peraturze 30° C. w miejscu 
osłoniętem od światła.

Jest to prawidłowy przepis otrzymania Hydrargy- 
rum oxydatum flavum v. h. p., umieszczony w Chemji 
Farmaceutycznej P r o f .  K a r a f f a - K o r b u t t a  oraz farm a­
kopei niemieckiej i francuskiej.

Tymczasem w M aterjałach do Farmakopei Pol­
skiej w artykule 335 mamy nieco inny przepis (wła­
ściwie inny porządek dodawania składników), a mia­
nowicie :

H g C L ....................................................  1 cz.
Ługu sodowego w roztworze . . .  3 cz.
W o d y ......................................................... 25 cz.

Rozpuścić chlorek rtęciowy w 20 cz. gorącej wody 
i, gdy roztwór oziębi się do tem peratury 30°, doda­
wać powoli, skłócając, m i e s z a n i n ę  roztworu 
ługu sodowego z 5 cz. wody. Pozostawić przez 1 go­
dzinę w miejscu osłoniętem od światła w  temp, około 
30°, często przytem mieszać. Utworzony osad zebrać 
na sączku i przemywać wodą o temp. około 30n tak 
długo, aż próbka przesączu będzie dawała zaledwie 
opalizację z roztworem azotanu srebrowego; wysu­
szyć przy 30° w miejscu ciemnem.

Zasadnicza różnica między pierwszym a drugim 
przepisem jest ta, że z treści ostatniego (M aterjały 
do Far. Pol.) wynika, by roztwór ługu dodawać do 
roztworu sublimatu, co sprzyja tworzeniu się zasa­
dowej soli o wzorze HgCL+xHgO, gdyż, dodając 
ług do sublimatu, mamy zawsze w nadmiarze HgCl2 
obok powstającego HgO. Natomiast, jeżeli będziemy 
postępowali odwrotnie, t. j. dodawali s u b l i m a t  
do ł u g u ,  — unikniemy tworzenia się wspomnianej 
zasadowej soli.

Jednak nie jest wykluczone, nawet przy prawidło- 
wem postępowaniu, powstawanie tej zasadowej soli, 
dlatego też zaleca się umiarkowanie ogrzewać i czę­
sto wstrząsać.

W związku z tem należy koniecznie przestrzegać 
porządku dodawania składników przy otrzymywaniu 
żółtego tlenku rtęciowego.

Otóż, zadaniem mojem było praktycznie stwierdzić, 
czy przy otrzymywaniu Hydrargyrum  oxydatum fla- 
vum wg. przepisu, umieszczonego w M aterjałach do
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Farm. Polskiej, powstaje ta zasadowa sól? W tym 
celu przerobiłem cały szereg prób jakościowych i ilo­
ściowych z osadem otrzymanym według prawidłowe­
go i nieprawidłowego przepisu, t. j. dodając HgCL do 
ługu i odwrotnie.

Na drodze jakościowej dość trudno udowodnić 
obecność zasadowej soli. Jedynie tylko, rozpuszcza­
jąc osady w HNO:;, można zaobserwować nieco inten­
sywniejsze zmętnienie roztworu od azotanu srebra 
w próbce nieprawidłowej, niż to miało miejsce z roz­
tworem próbki prawidłowej. Pozostałe próby jako­
ściowe nie dały rezultatów pozytywnych. Natomiast 
przerabiając próby ilościowe, otrzymałem wyniki 
następujące:

Do doświadczeń brałem ściśle*) po 20 cm.3 5% 
roztworu sublimatu (1 gr. HgCL w 20 cc. wody) i 8 
cc. ługu (3 cz. 15% NaOH +  5 cz. HuO). Robiłem 
równolegle dwie próby — prawidłową i nieprawid­
łową. W edług próby ,,pr“, t. j. dodając sublimat do 
ługu, otrzymałem zazwyczaj osad żółty, gdy tymcza­
sem przy próbie ,,np.“ (ług do sublimatu) strącał się 
osad narazie mleczno-żółty, stopniowo przechodzący 
w ciemno brunatny, a w miarę dodawania ługu przy­
bierał barwę coraz to bardziej czerwonawo-pomarari- 
czową, i wreszcie po dodaniu ostatniej porcji NaOH 
i po zmieszaniu, przybrał stałą barwę pomarańczowo- 
żółtą.

Oba te osady zbierałem na sączkach, uprzednio 
wysuszonych i zważonych, przemywałem wodą (przez 
dekantację) do reakcji obojętnej i do zaniku reakcji 
na jony Cl, poczem w zebranych przesączach ozna­
czałem iloć niezwiązanego łu£u, zaś osady suszyłem 
w suszarce w tem peraturze 30°, potem w eksikatorze 
do stałej wagi i ważyłem na wadze analitycznej.

Okazało się, że we wszystkich wypadkach stale 
przy próbie ,,np “ otrzymywałem wagowo więcej 
substancji, niż przy próbie ,,pr.“. Stąd należy p rzy ­
puszczać, że mamy tu obok HgO sól zasadową 
(HgCL+xHgO), której ciężar cząsteczkowy jest 
większy, niż ciężar cząsteczkowy czystego HgO. To 
przypuszczenie potwierdza również i miareczkowanie 
niezwiązanego ługu, którego okazało się w próbie 
,,np.“ więcej, niż w przesączu próby ,,pr.“ **), ponie­
waż część HgCL prawdopodobnie nie wchodzi w re ­
akcję z ługiem i dlatego też nadmiar ługu jest więk­
szy we wspomnianej próbie.

Po oznaczeniu wagowem osady rozpuszczałem w 10 
ccN/lHCl i nadmiar kwasu miareczkowałem mia­
nowanym ługiem w obecności czerwieni metylowej. 
W ten sposób oznaczałem drogą miarową wydajność 
praktyczną.

Reakcja przebiega w myśl równania:

HgO +  2HCL =  HgCL +  H ,0 .
Obliczenia:

a) Próba „pr." lOcc N /l HC1 o T = l,0372  10,372cc
nadmiar 3 076cc

7,232cc

i j  v  7’296 ■ 108>3 n w rn  ^stąd X = ------100O--------=  0,7902 gr. HgO

b) Próba „np” lOcc N /l o T = l,0372  10,372cc ściśle N /l
nadmiar 3,140cc

poszło HC1 na rozpuszczenie HgO 7.232cc 
1000ccN/l HC1 odpowiada 1/2c. cz.=108,3 gr. HgO

Y
11 11 11 

7,232.108,3 
1000

c) Obliczenia wydajności teoretycznej.
Na podstawie reakcji (HgCL -j-2NaOH =  HgO -f- 

-f- 2NaCl -}- H20) wynika, że z jednej cząsteczki sub­
limatu otrzymujemy 1 cz. tlenku rtęciowego czyli

271,53 gr. (c. cz, HgCU) 216,6 (c. cz. HgO) 
wzięte 1 gr. HgCl2 X gr. HgO

216,6

X : =  0,783 gr. HgO

stąd X : 271,53 0,7977 gr. HgO

Chcąc się przekonać, czy takie miareczkowanie 
tlenku rtęciowego jest dokładne, przerobiłem kilka 
oznaczeń z bardzo czystym Kahlbaumowskim prepa­
ratem  i okazało się, że wyniki w zupełności się zga­
dzają, t. j. ilość otrzymana z obliczeń po zmiarecz- 
kowaniu równała się ilości wziętej do badania.

Wobec czego tlenek rtęciowy można b. dokładnie 
oznaczać, rozpuszczając go w nadmiarze N/1HC1 
i miareczkując nadmiar nie zużytego kwasu solnego 
mianowanym ługiem w obecności czerwieni metylo­
wej *).

Otrzymane wyniki wydajności praktycznej, ozna­
czonej metodą wagową i miarową w celu łatwiejszego 
zorjentowania się, załączam w poniższej tablicy.

W y d a jn o ś ć  p rak . 
o z n a c z , m e t. w a g o w ą

W y d a jn o ś ć  
o z n a c z , m e t. 

m ia ro w ą

N a d m ia r  łu g u  
N/10. w cc .

■o •'W N
O o E
'«CD 
T3 g

„P r“ )in P u ró ż n ic a „ p r“ » n p “ „ p r “ „ n p a ró ż n ic a

1 2 3 4 5 6 7 8 9

0,7906 0,797 0,004 0,7902 0,783 30,7 31,4 0,7 0.7977

0,780 0,794 0,014 0,7851 0,780 29,3 29,6 0,3 »

0,787 0,793 0,006 0,791 0,7801 29,4 29,8 0.4 „

poszło na rozpuszcz. HgO 7,296cc 
lOOOcc N 1 HC1 odpowiada 108,3 gr. HgO 
7,296 „ „ X „ „

*) Z arów no ro z tw ó r HgClo jak  i N aO H  odm ierza łem  n a j­
p ierw  zapom ocą  b iu re ty , po tem  w  celu  sp raw d zen ia  jed n a k o ­
wej ilości w obu p ró b ach , w aży łem  n a  w ad ze  an alityczne j,

**) V ide tab lica  —  ru b ry k a  8,

Zestawiając wyniki próby ,,np,“, umieszczonej w ta ­
blicy w rubryce 2 i 5, widzimy, że według metody 
wagowej otrzymujemy przeciętnie więcej o 13 mg., 
niż wypada z obliczeń przy metodzie miarowej. Ta 
okoliczność również pozwala przypuszczać, iż mamy 
tu obok czystego tlenku rtęciowego sól zasadową 
o wzorze H gC l,+xH gO , w skład której, jak widzi­
my, wchodzi sublimât, niereaugujący z kwasem, i d la­
tego mniej zużywa się kwasu, a co za tern idzie, otrzy­
muje się mniejszą wydajność. P rzy  obliczeniach 
uwzględniamy gramorównoważnik HgO, a nie związ­
ku addycyjnego (HgCL HgO), którego gramorówno­
ważnik będzie większy, stąd i różnica w otrzymanych 
wynikach.

Jeśli teraz zestawimy wyniki próby ,,pr.“ (rubry­
ka 1 i 4), przekonamy się, że one bardzo mało róż­
nią się między sobą, bowiem mamy tu  do czynienia 
z czystym preparatem  o określonym wzorze chemicz­
nym, nie wpływającym na rodzaj oznaczenia, bądź 
to metodą miarową, bądź wagową.

*) P o dobn ie  oznacza  się HgO w  H y d ra rg y r. flxycyanatum .
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Konkretnie stwierdzić nie mogłem, ile tej zasado­
wej soli tworzy się obok HgO, gdyż, jak zaznaczyłem 
wyżej, nawet przy bardzo dokładnem otrzymywaniu 
Hydrargyrum  oxydât, flavum mogą powstawać mniej­
sze lub większe ilości soli o wzorze: HgCL -f xHgO, 
gdzie X może równać się 1, 2, 3 i t. d. — zależnie 
od warunków otrzymywania preparatu.

Ponieważ żółty tlenek rtęciowy posiada szerokie 
zastosowanie w lecznictwie, zwłaszcza, w okulistyce, 
gdzie właśnie chodzi o bardzo czysty preparat, nie 
zawierający żadnych zanieczyszczeń, ani domieszek, 
przeto winien on posiadać ściśle określony skład che­
miczny, w przeciwnym bowiem razie mógłby spowo­
dować niepożądane objawy na tak delikatnym na­
rządzie, jakim jest oko człowieka. W związku z tem 
należy go tak preparować, aby odpowiadał wszelkim 
wymaganiom terapeutycznym.

Zbytnio alkaliczny odczyn preparatu powoduje 
podrażnienie błon śluzowych oka.

Wobec czego ten sam żółty tlenek rtęciowy Du- 
feau *) proponuje otrzymywać w następujący sposób:

W kolbie 2-u litrowej rozpuszcza się 100 gr. HgCL 
w 500 cc. wody destylowanej (na gorąco), dodaje do 
tego roztworu 180 gr. czystego węglanu potasowego 
(Kai. carbonic. pur,), rozpuszczonego w 500 cc, go­
rącej wody. Powstaje osad brunatny. Ciecz wraz 
z osadem ogrzewamy, aż do pojawienia się barwy 
jaskrawo czerwonej. Po odstaniu zlewa się ciecz z nad 
osadu. Osad przemywa się ogrzewaiąc 500 cc. wody, 
zawierającej 15 — 20 gramów 15% roztworu ługu 
potasowego. Następnie przemywa się wodą destylo­
waną do zaniku reakcji na Cl i suszy. Proszek przy­
biera- barwę czerwonawo-oranżową. W ten sposób 
otrzymuje się preparat o barwie czerwono-pomarań- 
czowej, całkowicie lotny i wolny od zanieczyszczeń 
(chlorków), odpowiadający wszelkim wymaganiom 
terapeutycznym. 'P rep ara t powyższy, zdaniem autora, 
różni się od żółtego tlenku rtęciowego’, otrzymanego 
z HgCL, i NaOH tem, że posiada odczyn zupełnie 
oboiętny, wówczas gdy wszystkie inne metody dają 
HgO o odczynie nieco alkalicznym.

Reasumując wyżej powiedziane, uważałbym za 
wskazane, by w polskiej Farmakopei w artykule 335. 
który został przyjęty na 12 posiedzeniu Podkomisji 
chemicz. farmaceut. Farmakop. Polskiej z dn. 30 wrze­
śnia 1930 r., otrzymywanie Hydrargyrum oxyda- 
tum flavum zmienić w ten sposób, że zamiast m i e- 
s z a. n i n ę ługu i wody wlewać do roztworu subli- 
matu, dodawać roztwór chlorku rtęciowego- do po­
wyższej mieszanmy, przez co uniknie się powstawa­
nia zasadowej soli.

PIŚM IENNICTW lO:

P. L eb eau  e t G. C ourto is. T ra ité  d e  P h arm ac ie  C him ique 192e).
E. Schm idt, P h a rm azeu tisch en  C hem ie 1919.
Prof. W ł. K araffa-K orbu t't-C hem ja  F a rm aceu ty czn a , Lwów, 

1929 r.
Prof. E. M annheim . P h a rm azeu tisch e  C hem ie 1921.
F a rm ak o p e a  N iem iecka  w yd. VI.
Dr. M. B iechele  P h a rm azeu tisch e  U e b u n g sp râp ara te .

*) L eb eau  e t C ourto is T ra ité  de  Phar, C him ique.

Jubileusz 40-lecia Związku Zawodowe­
go Farmaceutów Pracown. w Austrji.

W dniach 21 i 22 listopada r. b. Związek farmace­
utów austrjackich „Pharmazeutischer Reichsverband 
für Österreich“ obchodził uroczystość 40-lecia swego 
istnienia oraz 35-lecie czasopisma zawodowego „Phar­
mazeutische Presse“.. Jednocześnie odbył się krajowy 
zjazd delegatów i wybory Zarządu.

Zjazd został bardzo licznie obesłany. Prócz kole­
gów miejscowych przybyli delegaci pokrewnych orga- 
nizacyj innych państw, a więc z Polski koledzy: Edm. 
Szyszko, Cz. Fink-Finowicki, J. Sawczak i K. Dziu­
biński, z Czechosłowacji — Każda, Formanek (zwią­
zek czeski) Lindenthal, Patkowski, J  antschura, (zwią­
zek niemiecki) — Brody, Bodansky, Hetzler i Török 
(związek słowacki), z Węgier — Matray i Fantel, 
z Bułgarji — Dr. Bojczynow, z Jugosławji — De- 
peaer, Berkes, Belusowic, z Rumunji — Maurer, 
Hotwath.

Zjazd został utwarty w sobotę dn. 21.XI. r. b. o go­
dzinie 10-ej rano w pięknie udekorowanej zielenią 
i barwami państw biorących udział w obradach sali 
własnego hotelu związkowego w Badenie k. Wiednia.

Zebranie zagaił prezes kol. Fr. Dittrich, poczem wy­
głoszono szereg przemówień okolicznościowych. Imie­
niem polskich farmaceutów przemawiał po polsku i po 
niemiecku kol. Cz. Fink-Finowicki, życząc bratniej 
organizacji dalszego świetnego rozwoju.

Po przemówieniach powitalnych i odczytaniu tele­
gramów gratulacyjnych nastąpiły właściwe obrady, 
które przeciągnęły się do godz. 13-ej. Poczem dele­
gaci i goście byli podejmowani przez sympatycznych 
gospodarzy obiadem. W międzyczasie dokonano kil­
ka zdjęć fotograficznych. Po obiedzie nastąpił dalszy 
ciąg obrad. Sprawozdanie prezydjum przyjęto do wia­
domości. W reszcie wybrano przez aklamację dawny 
zarząd. Przytem szczególne owacje zgotowano po­
nownie wybranym kolegom — prezesowi Dittrichowi 
i dyrektorowi Kurticsowi.

Wspólna kolacja przy dźwiękach melodyjnych wal­
ców wiedeńskich była zakończeniem pierwszego dnia 
uroczystości związkowych w Badenie.

W niedzielę dn. 22.XI o godz. 10 m. 30 rano w sali 
posiedzeń Izby Przemysłowo - Handlowej w Wiedniu 
odbyła się właściwa uroczystość jubileuszowa. Prócz 
delegatów Związku i gości zagranicznych licznie re ­
prezentowane były miejscowe sfery naukowe, władze 
państwowe oraz organizacje pokrewne. Liczba uczest­
ników była tak wielka, że nie wszyscy mogli się po­
mieścić na sali. Na uroczystości obecni byli:

Szef Sekcji Farmaceutycz. — Dr. Thomas Scherrer, 
Radca m inisterjalny — Dr. Müller, Radca m inisterial­
ny — Dr. Zichardt, Radca minister jalny — Fizia, Se­
kretarze ministerjalni — Dr. Resch i Dr. Hermann, 
Docent dr. Zeckert, Dr. Kolassa, Dr. Hampel, Zarboch, 
Szef Sekcji — Dr. Helly, Prof. Uniwersytetu — Dr. 
Wasicky , Docent Dr. Mayrhofer, Dr. Grailer. Mr. 
Hummer — przewodn. ubezpieczeń społecznych dla 
farmaceutów, Dr. Paul, — przewodn. austriackiego 
stowarzyszenia właścicieli aptek. Mr. Schreder i Dr. 
Portisch — prezesi zjednoczonych austrjackich związ­
ków aptekarzy.

Uroczystość zagaił kol. Dittrich, a następnie Szef 
Sekcji Farmaceutycznej Dr. Thomas Scherrer wygło­
sił gratulacyjne przemówienie. Po nim przemawiali 
przedstawiciele władz, sfer naukowych oraz delegaci
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zaproszonych organizacyj zawodowych innych państw. 
Imieniem polskiego Związku kol. Edm. Szyszko wy­
głosił następujące przemówienie:

,,Wielce Szanowni Państwo i Kochani Koledzy.
Miło jest, gdy na tle szarzyzny życia powszedniego 

znajdujem y chwile jaśniejsze, związane bezpośrednio 
z życiem osób nam blizkich, ale stokroć przyjemniej 
jest, gdy jesteśmy świadkami uroczystości jubileuszo­
wej, związanej z wieloletnią mrówczą pracą całych 
pokoleń.

Dziś, gdy mija 40 lat istnienia bratniej organizacji 
Kolegów austrjackich, gdy patrzymy z perspektywy 
4 dziesiątków lat na wysiłki twórców Związku austrja- 
ckiego i tych, którzy ich pracę kontynuowali oraz na 
wielkie wyrobienie społeczne przywódców i spręży­
stość tej organizacji, to musimy stwierdzić, że Zwią­
zek austrjacki może być śmiało stawiany za wzór dla 
tego rodzaju organizacji w innych państwach

hoch Österreich und die schöne Wien, es lebe hoch 
Pharmazeutischer Reichsverband für Österreich und 
Pharmazeutische Presse!“

Kol. Kurtics odczytał wiele depesz gratulacyjnych, 
nadesłanych pod adresem prezydjum. W śród nich od 
kanclerza Dr. Seipla, od wielu organizacyj' zawodo­
wych, wybitnych osobistości. Z Polski nadeszły depe­
sze od prezesa Międzynarodowej U njiFarm .Prac. kol. 
Nałęcza i od D-ra Popławskiego.

Z kolei kol. Dittrich wygłosił długi referat, ilustru­
jący rozwój Związku od samego: zarania jego istnie­
nia aż do dni ostatnich. Gdy wspominał o nazwiskach 
tych kolegów, co opuścili szeregi organizacji, p rze­
chodząc w zaświaty — obecni powstali, orkiestra zaś 
odegrała pianissimo marsza żałobnego, jakgdyby nie 
chcąc niepokoić duchów zmarłych kolegów, którzy za­
pewnie zebrali się tu  również, aby dowiedzieć się, czy 
rozpoczęte przez nich ongiś dzieło rozwija się i czy

G ru p a  uczestn ików  obchodu 40-lecia Z w iązku Zaw ód. F arm ac , P rac . w A u s trji,

Polscy farmaceuci podziwiają sukcesy Szanownych 
Kolegów na wszystkich odcinkach Ich pracy społecz­
no - zawodowej. Związek W asz przez stworzenie K a­
sy Płac zapewnił byt farmaceutom pracownikom, zni­
welował do minimum tarcia pomiędzy pracodawcą 
i pracownikiem. Energja, któraby była pochłaniana dla 
regulowania wynikłych komplikacyj z tytułu najmu 
o pracę, u  Was jest zużywana na walkę o lepsze jutro 
całego zawodu. W asz Związek był inicjatorem przy 
tworzeniu Międzynarodowej Unji Farmaceutów P ra ­
cowników i dziś jest chlubą i duszą tej ze wszechmiar 
pożytecznej instytucji.

Składając dziś cześć przeszłości, życzę Szanownym 
Kolegom w imieniu Związku Zawodowego Farm aceu­
tów Pracowników w Rzeczypospolitej Polskiej, 
abyście wykuli sobie na przyszłość zrealizowanie 
wszystkich Waszych postulatów.

Kończąc, pozwolę sobie wznieść okrzyk: ,,Es lebe

w dobrych znajduje się rękach. Po skończonym refe­
racie odegrano hymn związkowy. Koledzy duńscy 
w dowód swej sympatji dla austrjackiego Związku, 
złożyli prez. Dittrichowi 2 wazony pięknych chryzan­
tem.

Po skończonych uroczystościach wydano bankiet, 
w którym wzięło udział wiele osób z pośród miejsco­
wych i przyjezdnych. Wygłoszono tu  znów wiele toa­
stów na cześć miłych gospodarzy.

W imieniu polskiej delegacji przemawiał kol. J. 
Sawczak, podkreślając wzorowe zorganizowanie uro­
czystego obchodu oraz wielką gościnność austrjackich 
kolegów.

W poniedziałek dn. 23.XI. rano goście zagraniczni 
zostali zaproszeni do Kasy Płac. Tu odbyło się kolej­
ne posiedzenie pod przewodnictwem prezesa M-ra 
Hummera. Po skończonem posiedzeniu p. prezes 
oprowadził gości po wszystkich biurach Kasy Płac
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oraz specjalnych instytucyj ubezpieczeniowych dla 
farmaceutów (Kasa Chorych, Zakład Ubezpieczeń). 
Instytucje powyższe i Związek zajm ują cały własny 
gmach związkowy. Oprowadzając przez istny labirynt 
pokojów biurowych, uprzejmy informator wtajemni­
czył przybyłych gości we wszystkie ważniejsze arka- 
na austrjackich zdobyczy socjalnych. Podziwiali tu 
wszyscy wzorowe prowadzenie biurowości i praw dzi­
wie niemiecką pedanterję. W tym jednym gmachu 
każdy farmaceuta austrjacki może załatwić odrazu 
wiele spraw związanych z jego zawodem. Tu wiedzą 
dokładnie wszystko o nim, jak również o jego praco­
dawcy. Informacje m ają urzędowe, dokładne i wy­
czerpuj ące. K a ż d y  p r a c o w n i k  n a l e ż y  d o  
Z w i ą z k u .  W y j ą t e k  s t a n o w i ą  t y l k o  ci ,  
k t ó r y c h  d o  o r g a n i z a c j i  z t y c h  l u b  in-  
n y c h  p o w o d ó w  p r z y j ą ć  n i e  c h c ą ,  c z y n i e  
m o g ą .  D l a  t e j  k a t e g o r j i  p r a c o w n i k ó w  
d o s t ę p  d o  p r a c y  j e s t  z a m k n i ę t y ,  g d y ż  
w ł a ś c i c i e l e  a p t e k  o b o w i ą z a n i  s ą  
p r z y j m o w a ć  d o  p r a c y  t y l k o  z p o ś r ó d  
z r z e s z o n y c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  d o b r ą  
o p i n j ę. Tylko związkowcy otrzymują pobory przez 
Kasę płac, która jest w stałym kontakcie ze Związ­
kiem.

Kasa Płac została wprowadzona w A ustrji jeszcze 
przed wojną. Należenie do tej instytucji było wów­
czas dobrowolne. Jeszcze za czasów monarchji 
A ustro-Węgierskiej wielu właścicieli aptek było za 
tem, aby Kasa Płac objęła apteki na obszarze całego 
państwa.

W roku 1919 dn. 30.VII za obopólną zgodą właści­
cieli aptek i pracowników została wydana specjalna 
ustawa, wprowadzająca przymus należenia do Kasy 
Płac. Od tego czasu datuje się świetny rozwój tej in­
stytucji.

Kasa Płac niema nic wspólnego, jak to się czasem 
słyszy, z socjalizacją, albowiem przy tej organizacji 
łatwiej utrzymać system koncesyjny i prawo własno­
ści, Pracownik, który ma jako tako zapewniony 'byt, 
nie troszczy się już siłą rzeczy o zapewnienie starości. 
Nie szuka on już tak za wszelką cenę dróg do- usamo­
dzielnienia się. W spółżycie jego z pracodawcą jest 
naogół lepsze, niż było dawniej. Niema tu  targów
0 płace. Współpracownik staira się pracować możli­
wie intensywnie, przez co zyskuje większą ciągłość 
pracy w jednej aptece i związane z tem szybsze awan­
sowanie w grupie uposażeniowej.

W łaściciele aptek, niezależnie od tego, jakiej ka­
tegorii magister jest zatrudniony w ich aiptece (po­
mocników aptekarskich w Austrji niema), opłacają 
za niego jednakową wkładkę do Kasy Płac. Składka 
jest dość wysoka, wynosi ona około 800 szylingów
1 obejmuje oprócz pensji za danego pracownika rów­
nież i wszystkie ubezpieczenia.

Pracodawcy obowiązani są przyjmować do pracy 
tylko tych bezrobotnych, którzy są zarejestrowani na 
liście poszukujących pracy. Zaangażowanie pracowni­
ka inną drogą pociąga karę do 50 szylingów mie­
sięcznie.

Co miesiąc Kasa Płac sporządza listę wolnych po­
sad oraz listę bezrobotnych. W łaściciele aptek, w któ­
rych wakuią posady, otrzymują listę bezrobotnych, 
z której sobie wybierają współpracowników, a bezro­
botni otrzymują wykaz wolnych posad.

Pomimo Kasy Płac, istnieją w A ustrji umowy zbio­
rowe, Obejmują one przeważnie punkty tyczące się 
warunków pracy. Umowy są naogół korzystniejsze od 
ogólnych państwowych przepisów o najmie pracow­
ników umysłowych. Jednak należy tu  zaznaczyć, iż 
pracodawca jest obciążony w stosunku do pracownika 
tylko w granicach ustawowych przepisów, świadcze­
nia wyższe, wynikające z umowy pokrywa ze specjal­
nych funduszów Kasa Płac. Tak naprz., gdy umowa 
zbiorowa przewiduje dla starszych pracowników 5 
tygodni urlopu, ustawa zaś 4. Pracodawca opłaca 
wówczas urlop za 4 tygodnie, a resztę, t. j. 1 tydzień 
reguluje Kasa Płac.

Podstawowe płace magistrów przedstawiają się 
podług tabeli Kasy Płac z roku 1929 następująco:

K ateg o rja  L a ta  p ra cy  P o b o ry  m iesięczne
zaw odow ej w szylingach

I, 1 —  2

OOO

II, 3 — 4 202
III. 5 — 6 224
IV, 7 — 8 246
V. 9 — 10 268

VI. 11 —  12 290
VII. 13 —  14 312

VIII. 15 —  16 334
IX. 17 —  18 356
X. 19 —  20 376

XI. 21 —  22 400
XII. 23 — 24 422

XIII. 25 —  26 444
XIV, 27 —  28 466
XV, 29 —  30 488

XVI. 31 —  32 510
XVII. 33 —  34 532

XVIII. 35 554

Do powyższych podstawowych płac dolicza się do­
datki miejscowe, które wahają się w granicach od 44 
do 88 szył. Dodatki rodzinne wynoszą po 17 do 23 
szyi, Prócz tego wypłacana jest 13 pensja, a ostatnio 
wprowadzono jeszcze 14 pensję, płatną w 4-ch kw ar­
talnych ratach.

W razie bezrobocia farmaceuci, którzy w ciągu 10 
lat byli członkami Kasy Płac, oprócz zwykłych za­
siłków państwowych, pobierają zasiłek z Kasy Płac. 
W razie zmiany miejsca pracy koszty przeprowadz­
ki pokrywa Kasa Płac,

Kasa Płac obciążając finansowo właścicieli aptek, 
daje im jednak i znaczne korzyści.

1. Dzięki wprowadzeniu Kas Płac można było opie­
rając się na wysokości płac, wyjednać wyższą taksę 
aptekarską.

2. W łaściciele małych aptek, mogą otrzymać na 
pewne okresy czasu pracownika. Przytem  wolno im 
wówczas doliczać 8% do recept wykonanych dla Kas 
Chorych. Kasy Chorych, jak dotąd nie m ają w Austrji 
własnych aptek.

3. Opłatę za pracownika wnosi się zwykle 20 każ­
dego miesiąca, jednak właściciel w razie braku gotów­
ki może wpłacić przypadającą sumę i później. P ra ­
cownik natomiast otrzymuje swe pobory w Kasie Płac 
we właściwym czasie.

4. Kasa Płac udziela pożyczek przy nieznacznem 
oprocentowaniu.
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5. Kasa Płac wypłaca zapomogi i sierotom po apte­
karzach ze specjalnych funduszów „koniecznościo- 
wych“. Za 2 szylingi miesięcznie ubezpiecza w Kasie 
Pogrzebowej.

6. Kasa Płac bezpłatnie pośredniczy w pracy oraz 
udziela bezpłatnych porad prawnych.

7. Kasa Płac wydaje 2 razy do roku taksę ap tekar­
ską i takową bezpłatnie przesyła właścicielom aptek.' 
Co parę tygodni rozsyła dodatki do taksy.

8. Kasa Płac dyskontuje rachunki, dla Kas Chorych 
ewent. sama przeprowadza realizację rachunków ka­
sowych dla poszczególnych aptekarzy.

9. W razie choroby aptekarza Kasa Płac daje bez­
płatnego zastępcę, jak również bezpłatne leczenie 
w Kasie Chorych.

Jeśli oprócz właściciela apteki pracuje jego wspól­
nik, to za tego ostatniego Kasa Płac pobiera opłatę 
214 szył. miesięcznie. Za rodzinę aptekarza (żona, 
dzieci), jeśli takowa ma wykształcenie zawodowe, 
pobierana jest opłata w wysokości 142,40 szylingów.

Dzięki temu, że pomiędzy dwoma głównemi odła­
mami zawodu tarcia wewnętrzne zostały sprowadzo­
ne do minimum, aptekarstwo austrjackie odgrywa po­
ważną rolę w społeczeństwie i liczą się z nim również 
władze nadzorcze. Tak naprz. na wysokość taksy apte­
karskiej organizacje zawodowe m ają decydujący 
wpływ. Taksa więc austrjacka jest w stosunku do in­
nych dość wysoka. Ceny za pracę i towar są znacznie 
wyższe, niż u nas. Do specyfików, które mówiąc na­
wiasem są sprzedawane tylko w aptekach, doliczają 
przy cenie do 1 szyi. 100%, powyżej 1 szvl. 60%. 
Do cen specyfików wydanych dla członków Kas Cho­
rych dolicza się 40%.

Naogół biorąc Kasa Płac, jak każde dzieło ludzkie, 
nie jest idealna, jednak stanowi ona pierwszy stanow­
czy krok do wytworzenia jednolitego frontu zaw o­
dowego.

Obecnie A ustrja liczy 6.534.270 mieszkańców, 
w tem sam W iedeń 1.865.780. Aptek jest 612, 
przyczem w samym W iedniu 209. Apteki po­
wyższe zatrudniają 873 magistrów i 56 aspiran­
tów. W  samym W iedniu pracuje 497 farm aceu­
tów i 20 aspirantów. Pozatem rozsiane jest po 
całem państwie aż 631 aptek domowych lekarzy. Jeśli 
chodzi o wielkość aptek, to przedstaw iają się one 
w następujący sposób: Aptek, w których zatrudniony 
jest jeden współpracownik, jest 176, 2 — 127, 3 — 91, 
4 — 32, 5 — 6, 6 — 2, reszta to małe apteki, gdzie 
pracuje tylko sam właściciel.

Po dokładnem zwiedzeniu biur Kasy Płac i innych 
ubezpieczeń farmaceutycz. oraz Związku, goście byli 
podejmowani pożegnalnym obiadem.

W śród b. miłego nastroju spędzono tu  parę godzin, 
a następnie goście w serdecznych słowach podzięko­
wali austrjackim  kolegom za ich niezwykłą gościn­
ność. Wieczorem tegoż dnia delegaci opuścili piękny 
Wiedeń, zachowując po nim nader sympatyczne 
wspomnienia.

Edm. Szyszko.

Opieka nad bezrobotnymi.
R efera t mag. G. M atray 'a  (B ud ap esz t), w ygłoszony n a  IV K on­

g resie  M iędzynarod . U n ji F . P.
Referent zwraca uwagę na coraz większy wzrost 

bezrobocia i w imieniu kolegów węgierskich stawia 
wniosek o włączenie sprawy bezrobocia do zaigadnień 
rozważanych przez Unję, celem zajęcia stanowiska 
wobec tego zagadnienia na międzynarodowym terenie.

Praca jest nietylko obowiązkiem, ale i prawem każ­
dego człowieka. Pracować dla ogółu wolno każdemu, 
ale pracować na utrzymanie jest też obowiązkiem 
każdego. W arunki życia społecznego winny ułatwiać 
możność tej pracy. A tymczasem na święcie mamy 
łącznie z rodzinami od 70 do 80 mil jonów bezrobot­
nych. Jakież są przyczyny tej klęski?

W ciągu XIX stulecia ludność Europy wzrosła ze 
140 do 487 mil jonów. Podczas wojny było wielkie za­
potrzebowanie na ludzi i dopiero po wojnie Europa 
stanęła przed widmem nadm iaru ludności. Sytuacja 
przedstawia się niejednokrotnie w ten sposób, że mło­
de siły nie mogą znaleźć zajęcia, podczas gdy starsi 
zajmuj ą p o  d w a  l u b  t r z y  s t a n o w i s k a .  
Wynikiem tego jest zwiększanie szeregu zdeklasowa­
nej inteligencji, która coraz bardziej ciąży na budże­
cie państwowym i społecznym.

Stosowane przez większość krajów zasiłki dla bez­
robotnych nie są rozwiązaniem kwestji.

Druga przyczyna bezrobocia polega na mechanizacji 
przedewszystkiem rolnictwa, która to mechanizacja 
skierowała do rzemiosł mil jonowe rzesze robotników 
rolnych. Wynikiem tego przesunięcia oraz m echaniza­
cji przemysłu jest coraz większe bezrobocie proletar- 
jaltu miejskiego. Chcąc zaoszczędzić dzieciom swym 
gorzkiego losu bezrobotnych, rodzice - robotnicy za 
ostatnie grosze kształcili swe dzieci, stw arzając w ten 
sposób nadprodukcję inteligencji. Zjawisko to odczu­
wamy już i wewnątrz naszego zawodu.

Trzecią przyczyną kieski wszechświatowej jest ka­
pitał, tkwiący bezprodukcyjnie w unieruchomionych 
maszynach, zamkniętych fabrykach i magazynach. 
Kapitał ten jest bezrobotny i pobiera automatycznie 
wysoki zasiłek w postaci odsetek. Do wielu sposobów 
ulżenia klęsce bezrobocia, które były ogłaszane w cza­
sopismach i z mównirc, referent dorzucił nową ideę.

Gdyby zużyto do stworzenia! możliwości pracy te 
olbrzymie sumy, które są wypłacane jako zasiłki rzą­
dowe lub towarzystw dobroczynnych, sytuacja zmie­
niłaby się radykalnie na lepsze. W edług referenta, mo­
głoby to stać się przez wprowadzenie poprzedniej nor­
malnej pracy zamiast nowej hyoerracjonalizowanej. 
Cześć sumy ustalonej dla bezrobotnych należałoby 
naturalnie wypłacać pracodawcom jako odszkodowa­
nia za różnice kosztów obu sposobów pracy, zaś dru­
gą część zużytkować jako premje. które obniżałyby 
cenv wyrobów, a przez to podnosiły konsumcię.

Referent nie neguje wcale konieczności racionab'za- 
cji pracy, ale racjonalizować trzeba tylko tam i wtedy, 
gdy produkt znajduje konsumenta. Zakorkować zaś 
matfazyn jest rzeczą zupełnie nieracjonalną.

Referent kończy przemówienie słowami wielkiego 
ekonomisty: „konsumeja bez zapłaty może się odby­
wać tylko kosztem produkcji".

W  końcu stawia wniosek, aby Unja wezwała wszyst­
kie organizacje związkowe do przeprowadzenia sta­
tystyki bezrobotnych farmaceutów, celem orzedstawie- 
nia międzynarodowemu biuru pracy w Genewie i F é ­
dération Internationale Pharmaceutique.
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Zagadnienie drogerji.
R efera t mag. J . Henocha,  wygłosz. na IV  K ongresie M iędzynarod .

U n ji F . P . (w ażniejsze ustęp y ).

Sprawa drogerji w Polsce jest jeszcze otwarta, do 
dziś nie załatwiona. Już II Kongres M iędzynarodo­
wej Unji rozpoczął w tym kierunku prace, wysuwając 
w stosunku do drogeryj b. wiele zastrzeżeń. W dzisiej­
szym stanie rzeczy drogerje nie są niczem innem, jak 
tylko w mniejszym lub większym stopniu nielegalnie 
prowadzonemi aptekami, powstałemi w warunkach 
wyjątkowo dogodnych i o bardzo szerokim zakresie 
działania, — podczas gdy apteki publiczne dzielić się 
muszą recepturą z aptekam i Kas Chorych, a znacz­
ną częścią odręcznej sprzedaży zawładnęły drogerje.

Zanim wysuniemy pewne wnioski odnośnie właści­
wego zakresu działalności drogeryj, trzebaby się na j­
pierw zastanowić nad tem, co właściwie wpłynęło na 
ten niezwykły rozrost drogeryj.

1) Otóż w pierwszym rzędzie — niewłaściwa naz­
wa. Dzisiejsza drogerja nie jest ani składem surow­
ców, a tem bardziej nie jest już wcale „składem 
aptecznym “, a nazwa ta  um ieszczana na szyldach de- 
zorjentuje tylko publiczność, z wyraźną szkodą dla 
aptek, gdyż jest powszechne mniemanie, że w skła­
dzie aptecznym", a więc hurtowni, z której czerpie 
apteka, musi być taniej, niż w aptece.

2) Drugim czynnikiem, który poważnie w niektó­
rych dzielnicach wpłynął na rozrost drogeryj, to ta 
okoliczność, że wielu starszych magistrów farmacji, 
których monopol apteczny nie dopuścił do należnych 
im warsztatów pracy, t. j. do koncesji na aptekę, otwie­
rało z musu drogerje, robiąc z nich pokątne apteki 
i w ten sposób, koledzy ci mogąc być pożytecznymi 
w swoim zawodzie, stawali się wyraźnymi szkodnikami 
zawodu, który ich wychował.

3) Trzeci moment, sprzyjający rozrostowi drogerji, 
to zbyt wielka łatwość uzyskania zezwolenia na otwar­
cie, przyczem nikt nie zastanawia się, ani nad kwali­
fikacjami petenta, ani nad tem, czy lokal jest odpo­
wiedni, wreszcie, czy to zrobi komu konkurencję. Ta 
łatwość uruchomienia jest dla rozwoju drogerji mo­
mentem bardzo sprzyjającym, podczas gdy ten sam 
moment odnośnie do otwarcia apteki jest niesłychanie 
trudny i połączony z wielkiemi kosztami (przepisowy 
lokal, drogie urządzenie, wysoka opłata koncesyjna 
i t. d.).

4) Czwartym momentem, za który już drogiści nie 
ponoszą żadnej winy, to dziwna niezaradność, czy też 
niezrozumiała tolerancja ze strony właścicieli istnie­
jących aptek, odnośnie do nowo - powstających dro­
geryj i ich coraz to bardziej wzrastającego zakresu 
działania, podczas gdy równocześnie zwalcza się 
wszelkiemi sposobami chcącego usamodzielnić się star­
szego zawodowca - kolegę, chociaż pod bokiem istnie­
jąca drogerja ze swoim szerokim zakresem działania 
i pokątną pracą znacznie nieraz więcej szkodzi istnie­
jącej aptece, niż skrępowana istniejącemi przepisami 
i wysoką kontrolą nowo - powstająca apteka.

Zrodzone w ten sposób, jak widzimy pod szczęśli­
wą gwiazdą, drogerje cieszą się również tolerancją 
miarodajnych czynników rządowych, a usuwając się 
sprytnie od wszelkiej odpowiedzialności i kontroli, 
rozszerzają swój zakres działania kosztem malejącej 
z dnia na dzień czynności w aptekach publicznych.

Dzisiejszy zakres działania drogerji w tym stanie 
rzeczy powinien ulec radykalnym ograniczeniom, nie 
powinien mieć nic wspólnego z zakresem działania 
apteki, której zadanie jest wyraźne i zdecydowane, 
a wyższemi studjami i długoletnią praktyką uzasad­
nione, t. j. sporządzanie, przechowywanie i w ydaw a­
nie wyłącznie z apteki wszystkiego tego, co się nazy­
wa lekiem, środkiem leczniczym, czy też specyfikiem 
leczniczym, bez względu na to, czy to jest środek sil­
nie, czy słabo działający. Nikt poza apteką nie może 
mieć podstaw i praw a do sprzedaży jakichkolwiek le ­
ków, gdyż tylko wyłącznie apteka, oparta o wyższe 
stucłja uniwersyteckie, obarczona wielkimi wymoga­
mi władz nadzorczych, może dać społeczeństwu 
wszelką gwarancję odpowiedzialności i bezpieczeń­
stwa.

W zakończeniu kol. - referent zgłosił następującą 
rezolucję:

IV Kongres Międzynarod. Unji Farmac. Pracowni­
ków w Warszawie, występując w obronie aptek, jako 
poważnie zagrożonych w podstawach bytu swego p la ­
cówek sanitarnych i mając na względzie dobro publicz­
ne, domaga się, aby prawo sprzedaży środków leczni­
czych było zastrzeżone wyłącznie dla aptek.

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  
W a r s z a w s k i e g o  Z. Z. F. P. w dn.  3.XII r. b.

Obecni koledzy członkowie Zarządu: W. Hirsch-
hauer, Cz. Nałęcz, Dr. FI. Kudrzycka, K. Borzęcki,
A. Kresowiecki, Edm. Szyszko, J. Sawczak, oraz de­
legaci bezrobotnych, koledzy: B. Bernauer i E. Ko­
nopski.

Na porządku dziennym:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia 

Zarządu;
2) Sprawozdanie z akcji na terenie aptek Kasy 

Chorych;
3) Sprawozdanie z akcji na terenie aptek pryw at­

nych;
4) Sprawa bezrobotnych;
5) Sprawy bieżące;
6) Wolne wnioski.
1) Odczytany protokół ostatniego posiedzenia Za­

rządu został bez zmian przyjęty.
2) Koledzy Hirschhauer i Nałęcz złożyli sprawo­

zdanie z ostatniej konferencji z p. Komisarzem Kasy 
Chorych m. W arszawy.

Postanowiono zwrócić się do W ydziału Personal­
nego Kasy Chorych i do p. Naczelnika W ydziału 
Aptecznego, celem ostatecznego sprecyzowania listy 
płac.

3) Wobec tego, że pertraktacje z P. P. T. F. w kwe- 
stji umowy zbiorowej dobiegają końca, postanowiono 
zwołać walne zebranie członków Oddziału W arszaw­
skiego na dz. 12,XII 31 r. o godz. 22-ej w I-ym te r­
minie i o godz. 22 m. 30 w Il-im  terminie, z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu ostatniego Walnego Ze­
brania ;

2) Sprawozdanie Zarządu:
a) ogólne,
b) umowa z P. P. T. F.,
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c) sprawy pracowników aptek Kas Chorych,
d) sprawozdanie skarbowe,
e) sprawa bezrobocia,

3) Wolne wnioski.
4) Kolega Bernciuer zabierając głos, przedstawił 

bardzo ciężką sytuację bezrobotnych.
Kol. Edm. Szyszko  zdaje sprawozdanie z rynku 

pracy. W Społ. Biurze Pośrednictwa Pracy przy Z. Z.
F. P. jest zarejestrowanych przeszło 100 osób. Z tej 
liczby około 20 osób powinno natychmiast otrzymać 
pomoc. Jako zasadę postanowiono przyjąć, że opieka 
powinna obejmować bezrobotnych, którzy odpwiadają 
następującym ■warunkom:

a) stali członkowie Związku,
b) obecnie bez zasiłku,
c) dobra opinja związkowa. Pierwszeństwo powin­

no przysługiwać ludziom obarczonym rodziną.
Wychodząc z założenia, iż kwest ja bezrobotnych 

jest pierwszorzędnej wagi, postanowiono powołać spe­
cjalny Komitet Pomocy Bezrobotnym, składający się 
z 5 osób. Na przewodniczącego Komitetu wyznaczono 
czł. Zarządu kol. A. Kresowieckiego, na sekretarza 
kol. Konopskiego.

Postanowiono zaproponować na W alnem Zebraniu 
opodatkowanie się jednorazowo po 5 zł. z tem, żeby 
pracwnicy upoważnili pracodawców do potrącenia tej 
kwoty z pensji.

5) a) Postanowiono udzielić 100 zł, pożyczki bez­
robotnemu, kol. Wł. S., oraz 20 zł. zapomogi kol. K.

b) Podanie kol. Łopackiego załatwiono przychylnie.
c) W związku z podaniem kol. N. postanowiono 

anulować mu pożyczkę udzieloną w roku 1924 pod­
czas akcji strejkowej na terenie m. W arszawy.

d) Sprawę kol. Adolfa Ojrzyńskiego  contra kol. 
Sulkowski postanowiono skierować do Sądu Koleżeń­
skiego.

e) Przyjęto w poczet członków Związku następują­
cych kolegów: Tomczaka Władysława, Morawskiego 
Wiktora, Minakowskiego Tadeusza, Chojnacką Ireną, 
Janasa Wojciecha, Miłikowskiego Gilela.

Skreślono kolegów: Władysława Łempickiego
i Aleksandra Starzyńskiego.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.

Dnia 14 listopada r. b. odbyło się w sali Tow, A pte­
karskiego we Lwowie przy ul. Mikołaija 15 doroczne 
walne zebranie członków Związku Zaw. Farm. Prac. 
Oddział Lwów.

Po otwarciu posiedzenia przez przewodniczącego 
Mr. Wohłmana i po odczytaniu sprawozdania z dzia­
łalności ustępującego Zarządu przez sekretarza Mr. 
Jassera, jakoteż sprawozdania kasowego przez skarb­
nika Mr. Driksa, na wniosek Komisji Rewizyjnej w al­
ne zebranie udzieliło absolutorjum ustępującemu Za­
rządowi.

Następnie rozwinęła się ożywiona dyskusja na te ­
mat hyperprodukcji, jakoteż bezrobocia w zawodzie. 
Na wniosek Mr. Cellermajera walne zebranie uchwa­
liło 2 następujące rezolucje:

1) W alne zebranie protestuje przeciw dalszemu 
przyjmowaniu aspirantów i piętnuje pobieranie wy­
nagrodzenia za nauki udzielane aspirantom,

2) porucza nowemu Zarządowi poczynić kroki, by 
nieprzyjmowanie aspirantów zostało w jaknajkrót- 
szym czasie na drodze ustawodawczej unormowane.

W ożywionej dyskusji nad sprawą bezrobocia wal­
ne zebranie na wniosek Mr. Liebesmana uchwaliło 3 
następujące rezolucje:

1) W alne zebranie uchwala zwrócić się do właści­
cieli aptek, jakoteż Zarządów Kas Chorych, aby nie 
redukowano personelu,

2) przyszły Zarząd dołoży wszelkich starań, by 
przy obsadzaniu posad uwzględnieni zostali koledzy 
nie posiadający żadnych innych dochodów,

3) W alne zebranie wzywa Zarząd nowowybrany do 
stworzenia funduszu kryzysowego dla udzielania po­
życzek kolegom bezrobotnym.

Następnie odbyły się wybory członków nowego 
Zarządu.

W ybrani zostali następujący członkowie Zarządu: 
do prezydjum  na stanowisko przewodniczącego Mjr. 
Mr. Szymonoudcz, na wice - przewodniczącego Mr. 
Driks, na sekretarza Mr. Jasser, na skarbnika Mr. Ma- 
ciejoujicz, członkowie Zarządu: Mr. Kris, Mr. Lux, 
Mr. Liebesman, Mr. Malanowski, Mr. Rudziński i Mr. 
Wohlman, jako zastępcy zostali wybrani: Mr. Lewic­
ka i Mr. Hejnoszowa, w skład Komisji Rewizyjnej 
weszli: Mr. Olszański, Mr. Stojewski i Mr. Weisber- 
żanka.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.

W ybrany we wrześniu Zarząd Oddziału ukonsty­
tuował się, jak następuje: Prezes — kol. Marks,
w.-prezes — kol. Blaustein, sekretarz — kol. Lipszes, 
skarbnik — kol. Jaworski, członkowie Zarządu: kol. 
kol. Grabowski, Kapłańska, Wróblewski.

Nowowybrany Zarząd miał przed sobą jako pierw­
sze zadanie załatwienie sprawy Kasy Chorych. W Ło­
dzi, jak i w całej Polsce, otrzymali pracownicy K. Ch. 
wymówienie, kończące się 1.XI. Było jednakże wia- 
domem, że w Łodzi nastąpi również redukcja perso­
nalna, gdyż punkty rozdzielcze stworzyły sztuczne 
zmniejszenie się pracy, a tem samem „nadm iar“ p ra­
cowników farmaceutów.

Zarząd postarał się o nawiązanie kontaktu z w ła­
dzami K. Ch. Odbyły się kilkakrotnie konferencje 
z naczelnym lekarzem i nacz aptekarzem  K. Ch. 
O konferencjach Zarząd stale informował zaintereso­
wanych kolegów, zwołując eonajmniej raz na tydzień 
zebrania, i zasięgał stale zdania kolegów i w myśl ich 
postulatów pertraktował z K. Ch.

Sprawę zmiany pensji i umowy ogólnej postanowio­
no przenieść na teren Warszawy. Przystąpiono nato­
miast do wysuniętej przez K. Ch. sprawy redukcji 
personalnej w ilości 15 osób. Nasze słuszne żądanie, 
aby ta redukcja była rozłożona również na personel 
pomocniczy, nie zostały uwzględnione. Należy wie­
dzieć, że personel ten stale wzrastał, gdy farmaceu­
tów kilkakrotnie redukowano. Obecnie na 120 farm a­
ceutów przypada prawie 100 osób personelu technicz­
nego. Pozatem delegacja nasza stała na stanowisku, 
że redukcja winna być jaknajmniej bolesna, t. j. że 
trzeba się przedewszystkiem liczyć ze stanem m ająt­
kowym pracownika. A więc w pierwszym rzędzie: mę­
żatki, których mężowie m ają dobrze opłacane stano­
wiska, oraz panny, będące na utrzymaniu zamożnych 
rodziców. Zarząd gotów był podać kilkanaście takich 
osób. Przy szczegółowych jednak pertraktacjach na­
potkano na trudności ze strony K. Ch.; w między­
czasie władze K. Ch. powzięły inną decyzję bez po­
rozumienia się ze Związkiem. Decyzja ta była do dnia
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31.X trzymana w tajemnicy, a w  dniu tym 5 osób do­
wiedziało się, że z dn. l.XI mogą już nie przyjść do 
pracy.

Z powodu oszczędności budżetowych M agistratu m. 
Łodzi została zlikwidowana zmiana popołudniowa 
Apteki Miejskiej. Utraciło pracę 2 farmaceutów i 1 
osoba z personelu technicznego.

Kadry bezrobotnych w ten sposób stale się zwięk­
szają, tembardziej, że przypływ ich ma jeszcze jedno 
źródło. Z ostatnich kursów pomocnikowskich przybyło 
7 nowych pomocników, z których tylko 1 osoba zna­
lazła zajęcie. Jest to już dobrze nam znane zjawisko, 
że kto wyjeżdża na „kursy“, ten do apteki już „nie 
wraca“. Nic też dziwnego, że coraz mniej osób wy­
jeżdża składać egzaminy pomocnikowskie. Uczennica 
woli nadal pracować w aptece na pensji uczniowskiej 
100 — 150 zł,, niżby potem, jako pomocnik nie miała 
wcale zajęcia. A le jak zwykle, są tu dwie strony za­
interesowane, a na taką kombinację zgadza się tylko 
jedna strona, t. j. uczeń (a raczej uczennica) Strona 
druga. t. j, aptekarz ma w tej sprawie inne zdanie. 
Uczennica z 2-letnią praktyką już się „nie opłaca“. 
Jest wygodniej przyjąć świeżą siłę, a to  tembardziej, 
że stoją ich już całe „kolejki“ przed apteką.

Nic dziwnego, że przy ogólnem, stale się zwiększa- 
jącem bezrobociu, podobna sytuacja wywołuje coraz 
większe rozgoryczenie. Pozwolimy sobie otwarcie po ­
stawić pytanie: dlaczego rozporządzenie o skasowa­
niu praktyki uczniowskiej jeszcze się nie ukazało? 
Czy podpisanie tego rozporządzenia rzeczywiście mu­
si trwać więcej jeszcze, niż jeden rok,, nawet wtedy, 
gdy zawód zamienia się w ruinę?

B. M.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.

W dniu 15 października r, b. odbyło się plenarne 
posiedzenie członków Oddziału.

Zebranie zagaił kol. prezes Szymański o godz. 21-ej
Porządek obrad obejmował:
1. Zagajenie, 2. odczytanie protokółu, 3. P ertrak ta ­

cje z P. P. T. F. w sprawie umowy żbiorowej, 4. Ko­
munikaty Zarządu, 5. wolne wnioski, 6. zamknięcie.

Sprawę pertraktacji z Poznańskim Oddziałem P. P. 
T. F. zreferował kol. prezes Szymański, przyczem 
odczytany został protokół z posiedzenia Komisji po­
rozumiewawczej. Jak  z protokółu wynika, sprawę wa­
runków pracy w Poznaniu i miaistach większych dało 
się uzgodnić. Jednakże propozycje delegatów obu 
organizacyj w kwestj i płac oraz warunków pracy 
w aptekach prowincjonalnych posiadały znaczne róż­
nice, których uzgodnić się nie dało, dlatego też Ko­
misja postanowiła odnieść się do zebrań plenarnych 
po odpowiednie pełnomocnictwa. W dyskusji, jaka się 
na ten temat wyłoniła, (kol. Pęczalski zaproponował 
wyłączenie sprawy warunków pracy z umowy zbio­
rowej z uwagi na to, że to gwarantuje nam ustawa 
o ochronie pracy. Wniosek ten jednakże upadł. Na­
stępnie koledzy Świetlik, i Hanelt postawili wniosek 
o poruszenie na posiedzeniu komisji porozumiewaw­
czej następującej sprawy: Dużury nocne rozpoczy­
nają się w Poznaniu dopiero o godz. 22, a pracownik 
pełniący dyżur nocny pełni go już od godz. 19-ej, d la­
tego należałoby omówić jeszcze wynagrodzenie za te 
3 godziny. Kol. Herdan prosił, aby po następnem ze- 
zdbraniu Komisji porozumiewawczej odnieść się po­
wtórnie do zeibrania plenarnego. W sprawie warun­

ków pracy w aptekach prowincjonalnych przeszedł 
wniosek kol. Wiertła, domagający się jako minimum 
2 godzinnej przerwy obiadowej, oraz dwóch 1/2-dnió- 
wek w tygodniu wolnych.

W komunikatach Zarządu podał kol. prezes do wia­
domości, że Zarząd z chwilą uzyskania własnego lo­
kalu przystąpił do zakupu rozmaitych sprzętów, jak: 
biurka, stołu, krzeseł, oraz odniósł się do rozmaitych 
firm, u których apel Zarządu spotkał się z pełnem 
zrozumieniem. Koledzy Michalski i Szymczak, włai- 
ściciele firmy „Farm ahurt“ ofiarowali mapę Polski 
wartości 30 zł. Dyrekcja firmy R. Barcikowski, Sp. 
Akc. przyrzekła maszynę do pisania oraz wyraziła 
swą zgodę na umieszczenie sekretarjatu  naszego 
w Domu Aptekarzy przy ul. Towarowej 22.

W sprawie sił niefachowych podał kol. prezes do 
wiadomości, że na jednem z zebrań plenarnych P. P. 
T. F. zapadła uchwała, aby wszystkie siły niefacho­
we zwolnić najpóźniej do dnia 1.1.32 r. Uchwała ta 
została odpowiednio rozesłana do wiadomości wszyst­
kich właścicieli aptek. Apteki, które się do tej uchwa­
ły nie zastosują, przyrzekł p. apt. Majorowicz poda­
wać z urzędu, jako prezes P. P. T. F. do wiadomo­
ści p. inspektorowi farmaceutycznemu z poleceniem 
zamknięcia tychże aptek.

Kol. Włodarski i Szymański złożyli mandaty człon­
ków Komisji porozumiewawczej, lecz na skutek wnio­
sku kol. Podlewskiego, by przez aklamację wyrazić 
członkom Komisji porozumiewawczej pełne zaufa­
nie — dymisję swoją cofnęli.

Kol. mjr. Woliński zabierał głos w sprawie obro­
ny przeciwgazowej. Kol. prezes wyjaśnił, że Zarząd 
Główny nad sprawą obrony przeciwgazowej debalt je, 
dlatego tej akcji na własną rękę prowadzić nie mo­
żemy. Zarząd zwróci się po odpowiednie informacje 
w tej sprawie do Zarządu Głównego.

Ostatnia sprawa, która wywołała dłuższą dysku­
sję — to sprawa nadmiernego przyjmowania słucha­
czy przez Oddział Farmaceutyczny na I rok studjum  
farmaceutycznego w Poznaniu. Jak  dyskusja wyka­
zała, przyjętych zostało 183 na I rok studjum — ze 
szkodą dla zawodu, który takiego zapotrzebowania 
nowych sił wcale nie wykazuje i ze szkodą dla sa­
mych studentów, bo przy takiem naidmiernem prze­
pełnieniu sal ćwiczeń, o normalnej, z korzyścią po­
łączonej, pracy mowy być nie może.

Przyjęto jednogłośnie wniosek: „Domagać się
od Zarządu Głównego, by ten poczynił u  czyn­
ników miarodajnych starania o zaprowadzenie 
„numerus clausus“ na  farmacji, oraz celem zupełne­
go zrównania z innymi zawodami o przemianowanie 
Oddziału farmaceutycznego w Poznaniu na W ydział 
Farmaceutyczny“.

Na tem porządek obrad wyczerpano.

Wiadomości bieżące.
P O W IE R Z A N IE  PR A C Y  F A C H O W E J W  A P T E K A C H  P E R ­

SO N E LO W I T EC H N IC ZN EM U . W ołyńsk i U rząd  W ojew ódzk i 
ro zesła ł do P  S ta ro stó w  okóln ik  (z dn. 21,V1II), po d p isan y  p rzez  
p. inspek t, farm ac. J . Zaw idzkiego, treśc i n a s tęp u jąc e j: ,,W zw iąz­
ku  z n a d es ła n ą  odezw ą p rzez  Z aw odow y Zw iązek F arm aceu tó w  
P racow ników  w spraw ie  p o w ierzan ia  p rzez  za rząd za jący ch  a p ­
tekam i p racy  fachow ej w ap tek ach  technikom , m agistrom  f a r ­
m acji obcych un iw ersy tetów , ja k  rów nież  uczniom  ap tek arsk im , 
U rząd  W ojew ódzki po leca  pow iadom ić w szystk ich  z a rz ą d z a ją ­
cych ap tekam i, iż w raz ie  stw ie rd zen ia  pow yżej w skazanych  n ie ­
dok ładności i lekcew ażenia  w p ro w adzen iu  a p tek i w brew  art.
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390 ros. u staw y  lek a rsk ie j z 1905 r,, k tó re  m ogą pociągnąć  za 
sobą n ieraz  pow ażne k o nsekw encje  d la  -zaopatru jących  się w le ­
k a rstw a , a p te k a  ta  będ zie  n iezw łoczn ie  op ieczętow ana, ze w zg lę­
du na  bezp ieczeństw o publiczne, stosow nie do a rt. 640 te jż e  u s ta ­
wy, do czasu  zaang ażo w an ia  w iększej liczby p racow ników  fa ­
chow ych".

V II Z JA Z D  O G Ó L N O PO L SK IE G O  Z W IĄ Z K U  A K A D E M IC ­
K IC H  KÓŁ N A U K O W Y C H  odby ł się w  K rakow ie  w dn iach  28 
i 29 lis to p a d a  b. r. W y d z ia ł K ół F a rm aceu ty czn y ch  ob rad o w ał 
jako  k o m isja  fa rm aceu ty czn a  Z jazdu . Po zag a jen iu  p rzez  p rz e ­
w odniczącego W y d z ia łu  kol. H. U m breita  i w yborze p rezy d iu m  
p osiedzen ia  k o m is ji (kol. przew . W ł. K ow alski i sekr. W  G ło ­
w acki), p rzy stąp io n o  do obszernego om ów ienia zagad n ień  f a r ­
m aceutycznych  chw ili obecnej. W ynik iem  ob rad  są  n a s tę p u ­
jące, jedn o m y śln ie  uchw alone, rezo lucje :

Z ebran i n a  posiedzen iu  K om isji F a rm aceu ty czn e j V II Z jazdu  
O. Z. A. K. N. w K rakow ie  delegaci K ó ł F arm aceu ty czn y ch  
P. M. A.

1) s tw ie rd za jąc , że jed y n ie  fa rm aceuci są  pow ołan i do w y ­
k o n yw an ia  zaw odu  ap tek arsk ieg o , żądam y, by w ustaw ie  a p te ­
k a rsk ie j p raw a  a p te k  jak o  jed y n y ch  in s ty tu c ji upow ażnionych  do 
zao p a try w an ia  ludności w lek i, b y ły  w  pe łn o ści p rzep row adzone.

§ 4 i 5 p ro je k tu  u staw y  a p te k a rsk ie j, k tó re  zezw a la ją  na  w y ­
daw an ie  leków  poza ap tek am i, uw ażam y za  w ysoce k rzyw dzące  
nas i godzące w w yłączność  zaw odow ą

D la tego  dom agam y się sk re ślen ia  z p ro je k tu  u staw y  a p te k a r ­
skie j § 4 i 5 i pom ieszczenie  §, k tó ry b y  w yłączność zaw odow ą 
p o d k re ś la ł.

Z ty ch  pow odów  w y stęp u jąc  do w a lk i w  im ię słu sznych  p o s tu ­
la tó w  d ecy du iących  o naszej egzystencji, zw racam y się do P P . 
P ro feso ró w  W y d zia łu  i O ddziałów  F arm aceu ty czn y ch  U n iw ersy ­
te tó w  z gorącą p ro śb ą  o w zięcie nas w obronę i p o p a rc ie  n a ­
szych słusznych  p ostu la tów .

2 ) s tw ie rd za ją , że ty tu ł  m ag istra  jak o  ty tu ł  ak ad em ick i p rz y ­
słu g u jący  w szystk im , k tó rzy  ukończy li p e łn e  s tu d ja  u n iw ersy ­
teck ie  —  n ie  m oże być n ad an y  absolw entom  k u rsó w  prow izor- 
skich, gdyż by łoby  to  rzeczą  w ysoce k rzy w d zącą  n ie ty lk o  s tu ­
den tów  fa rm acji a le  i s łuchaczy  w szystk ich  innych  w ydziałów , 
k tó rzy  ten  sto p ień  o trzym uj ą.

3) p o leca ją  p rzedstaw icie low i W y d z ia łu  K ó ł F a rm ac eu ty c z ­
nych O. Z A. K. N. w W arszaw ie  w y stąp ić  p rzec iw  w szelkim  
usiłow aniom  ogran iczen ia  p raw  fa rm aceu tó w  w zak resie  w y k s- 
n y w an ia  an a liz  chem iczno - bak te rio lo g iczn y ch . W y k sz ta łcen ie  
bow iem  stu d en tó w  fa rm ac ji rów n o rzed n e  w te j d z iedzin ie  z w y ­
k sz ta łcen iem  stu d en tó w  m edycyny  d a je  zu p e łn ą  g w aranc ję  o d ­
pow iedniego p rzy g o to w an ia  fa rm aceu tów  do w ykonan ia  ty ch  a n a ­
liz.

4) w zyw ają  Z arząd  W y d z ia łu  K ó ł F a rm aceu ty czn y ch  O. Z. A 
K. N, do poczynien ia  k ro k ó w  u  w ład z  m ia ro d a jn y ch  celem  
w strzy m an ia  n o stry fik ac ji dyp lom ów  m ag iste rsk ich  u n iw ersy te ­
tów  zagran icznych . O p in ję  sw ą m otyw ujem y tem , że poziom  
s tu d jó w  fa rm aceu tycznych  na  n iek tó ry ch  u n iw ersy te tach  z a g ra ­
n icznych je s t n iższy  od poziom u stu d jó w  n a  u n iw ersy te tach  p o l­
skich, z d rug iej s tro n y  w  okresie  g rożącej nam  n a d p ro d u k c ji 
farm aceutów , u d z ie lan ie  m asow ej n o stry fik ac ji je s t rzeczą  w y ­
soce k rzy w d zącą  m agistrów  fa rm acji, kończących  zrefo rm ow a­
ne s tu d ja  w Polsce.

5) p o leca ją  p rzedstaw icie low i W y d z ia łu  K ó ł F a rm ac eu ty c z ­
nych O. Z. A. K. N. w W arszaw ie , aby poczyn ił k ro k i u  w ładz  
m ia ro d ajn y ch  w celu  p rzy śp ieszen ia  w y d an ia  ro zp o rząd zen ia  
o p rzy jm ow an iu  na p ra k ty k ę  a p te k a rsk ą  ty lk o  doktorów , m agi­
stró w  i s tu d en tó w  farm acji.

K O N K U R S NA 5 N O W Y C H  A P T E K  W  W A R SZ A W IE . Kom i- 
s a r ja t  R ząd u  m, st. W arszaw y  (W ydział Z drow ia) og łosił k o n ­
k u rs  na  o tw arcie  now ych a p te k  publicznych:

1) p rzy  ul. Solec, po obu jej stronach , od  w ylo tu  ul. C zer­
wonego K rzy ża  do ul. T am ka, p rzy  ul. T am ka od p rzec ięc ia  
z ul. Solec do Nr. 20. po jed n e j s tro n ie  i Nr. 25 po drug iej s t ro ­
nie tej ulicy, o raz  p rzy  ul. D obrej od p rzec ięc ia  z ul. Solec do 
ul. T am ka;

2) p rzy  ul G órn o śląsk ie j, po obu jej stro n ach  od ulicy  
R o zb ra t do A lei U jazdow skich ;

3) p rzy  ul. B e lw ed ersk ie j. po jednej ze s tro n  te j u licy  od 
ulicy  P ark o w ej do ul. C hełm skiej;

4) p rzy  ul. B rack iej od  ul. W id o k  do ul. S zp ita ln e j, po 
obu jej stro n ach , o raz  p rzy  ul. S zp ita ln e j na  p rzestrzen i od 
Nr. 1 do N r. 5 w łączn ie  po obu j e j . stronach ;

5) przy ul. N isk ie j, no jednej i d rug iej stron ie , od rogu 
ulicy  Lubeckiego do ul, O kopow ej,

K oncesje  b ęd ą  udz ie lone  na  zasadz ie  U staw y  d la  fa rm a ­
ceutów  i ap tek  z 1844 r. o raz  R ozp o rząd zen ia  M in istra  Z drow ia 
P ublicznego z dn ia  10.V II 1929 r, (Dz. U, R. P , z 1920 r. N r, 62, 
poz. 411).

U b iegający  się o u zy sk an ie  tych  koncesy j w inni w p rz e ­
ciągu 4-ch ty godn i od d n ia  og łoszen ia  w „M onitorze  P o lsk im " 
n in ie jszego  k o n k u rsu  n a d es łać  do K o m isa rja tu  R ząd u  m. st. 
W arszaw y  (W y d ział Z drow ia), o p a trzo n e  p rz ep isa n ą  o p ła tą  
s tem plow ą p o d an ia , do k tó ry ch  n a leży  do łączyć  dokum enty , 
w yszczególnione w  par. 5 in s tru k c ji M in istra  S p raw  W ew n ę trz ­
nych z d n ia  1 czerw ca 1931 r. o sposobie u d z ie lan ia  k o n ­
cesji na  z ak ład a n ie  a p te k  („M onitor P o lsk i"  Nr, 136, poz. 204 
i ,,W iad. F a rm .“ Nr. 26 z r, 1931)

W YŻSZY K U R S B A K T E R JO L O G JI, PA R A Z Y T O L O G JI 
I N A U K I O O D PO R N O ŚC I. D nia 15 s ty czn ia  1932 ro k u  ro z p o ­
czyna Państw ow y Z ak ład  H ig jeny  trzy m iesięczn y  w yższy k u rs 
b a k te rjo lo g ji, p a raz y to lo g ji i n au k i o odporności.

Z ajęc ia  p ra k ty c zn e  na  k u rs ie  odbyw ać się będ ą  codziennie  
z w y ją tk iem  św iąt od godz. 9-ej ran o  do 13-ej, a w y k ła d y  od 
13-ej do 15-ej.

P oszczególne d z ia ły  w yłożą: doc A nigste in , prof, B assa lik ,
dr, B rokm an, priof. B ujw id , dr, E isenberg , dr. Fejg inów na, prof. 
H irszfe ld , prof, G ąsiorow ski, prof, G ieszczykiew icz, doc. G ó rec ­
ki, dr. K arłow sk i, doc. K arw ack i, doc, K apuśc ińsk i, doc, Ł a ­
w rynow icz, prof. N itsch, doc. O w czarew icz, p rof P ad lew sk i, 
dr. P a le s te r , doc. P rzesm yck i, doc. R aabe, dr. Saski, doc. S ie ­
rakow ski, doc. S parrow , prof. Szenajch , inż. Szniolis, doc. Szulc, 
p rof Szym anow ski, prof, W eigl, dr, Z danow icz.

K ierow nik iem  k u rsu  je s t doc. dr. H. Sparrow .
U szczęszczać na  w y k ład y  m oże k ażd y  in te resu jąc y  się bak - 

terjo liog ją  i n a u k ą  o odporności.
U d z ia ł w za jęc iach  p rak ty czn y ch  i m iejsce w pracow ni 

o trzym ać m ogą ty lk o  osoby, p o sia d a jąc e  s tu d ja  w yższe: l e k a r ­
skie, fa rm aceu tyczne, chem iczne i p rzy rodn icze , lub osoby, 
k tó re  m ogą się w y kazać  w iększem  dośw iadczen iem  w d z ied z i­
n ie b ak te rjo lo g ji.

Osobom, k tó re  w całości odbędą  za jęc ia  p rak ty czn e , m o­
że być w ydane  odpow iedn ie  zaśw iadczen ie.

O p ła ta  w ynosi: 150 z ło ty ch  za  w y k ład y  i 200 zł. za  u d z ia ł
w ćw iczeniach. N ależność w p łaco n a  być m oże w 2-ch ra tach .

Z głoszen ia  k ierow ać n a leży  na jp ó źn ie j do d n ia  15 g rudn ia  
pod  ad resem : P ań stw o w y  Z ak ład  H ig jeny , C hocim ska 24, W a r­
szaw a. K ierow nictw o K ursu .

K an d y d ac i p ro szen i są  o n a d es ła n ie : 1) p o d an ia , 2) odpisu  
dyplom u, 3) ew  św iadectw a z odby tej p rak ty k i.

Do dn ia  1 styczn ia  1932 ro k u  P aństw ow y Z ak ład  H ig jeny  
p rześle  zaw iadom ien ia , czy k a n d y d a t z o s ta ł p rzy ję ty .

P R O JE K T  U S T A W Y  O U M O W A C H  ZB IO R O W Y C H , W  M i­
n is te rs tw ie  P ra c y  i O piek i S p o łeczn ej o dby ły  się w o sta tn ich  
dn iach  trz y  k o n fe ren c je , po św ięco n e  om ów ieniu  p ro je k tu  u s ta ­
w y o um ow ach zbiorow ych.

N a k o n fe ren c jach  p ró cz  p rz ed sta w ic ie li C en tra ln e j O rg an iza ­
cji byli de leg ac i Po lsk ie j K o n fed erac ji P ro co w n ik ó w  U m y sło ­
w ych, o raz  Z w iązków  Z aw odow ych  (R obotniczych).

N a w stę p ie  dyskusji p rzed sta w ic ie le  R ządu  ośw iadczy li, że 
w tej chw ili sp ra w a  w p ro w ad zen ia  w  życie p ro je k tu  ustaw y 
o za ła tw ia n iu  za ta rg ó w  zb io ro w y ch  (rozjem stw ie) n ie  jes t a k ­
tu a ln a  ze w zg lędu  n a  c ięża ry  finansow e, k tó re  R ząd  b y łb y  zm u- 
czony p o n ieść  n a  u trzy m an ie  a p a ra tu  kom isyj p o jed n aw czo - 
rozjem czych.

P rzed staw ic ie le  o rg an izacy j p raco w n iczy ch  zaznaczy li, że nie 
w y o b raża ją  sob ie  n a leży teg o  z a ła tw ie n ia  tej dziedziny  życia 
so c ja ln o -gospodarczego  bez  ustaw y  o rozjem stw ie,, z a ła tw ie ­
n ie  bow iem  z a ta rg u  zb io row ego  m oże się odbyć  jedyn ie  p rzez  
zaw arc ie  um ow y, b ąd ź  też  p rzez  w y d an ie  o rzeczen ia  ro z jem ­
czego. W ogó le  p o d z ia ł ro zw iązan ia  ty ch  zag ad n ień  p rzez  w y d a ­
n ie  dw u u staw  jest sz tuczny ,, tem b ard z ie j w ięc b ra k  jednej 
z ty ch  u staw  n ie  zap e łn i luk i i w y d an ie  ty lk o  u staw y  o um o­
w ach  zb io row ych  n ie  sp e łn i n ad z ie ji czynn ików  m iarodajnych . 
S fery  p ra cu jąc e  zaś w y raźn ie  sob ie  zd a ją  sp raw ę, że w tak ic h  
w aru n k ac h  z aw ie ran ie  um ów  zb io ro w y ch  sta je  się dość p ro b le ­
m atyczne.

O sią dyskusji n ad  p ro jek tem  u staw y  o um ow ach  zb io row ych  
by ło  zag ad n ien ie  rów no - u p raw n ien ia  de leg acy j zak ładów  
p ra cy  n a ró w n i ze zw iązkam i zaw odow em i p rzy  zaw ie ran iu  
um ów  zb iorow ych .

P rz e d staw ic ie le  C en tra ln e j O rganizacji ośw iadczy li, że o ile 
w u staw ie  p rzep is  te n  m a być  u trzy m an y , to  im ieniem  sw ojej 
o rgan izacji p ro sz ą  o w ycofan ie  p ro jek tu , gdyż ta k ie  u p rzy w i­
le jow an ie  ad  hoc  tw o rzo n y ch  zespo łów  i u p raw n ien ie  ich do 
z aw ie ran ia  um ów sp rzeczn e  jes t z zasadn iczym  c h a ra k te re m  
za targ u , do z a ła tw ie n ia  k tó reg o  p o w o łan e  w d ro d ze  u s taw y  aą 
jed y n ie  zw iązk i zaw odow e. W  ten  sposób m ogłoby  n a s tąp ić  
rozb ic ie  o rgan izacy j zaw odow ych  k lasy  p racu jące j, co n ie  m o ­
że leżeć  w in te re s ie  P ań stw a .

P rzed staw ic ie le  p o zo sta ły ch  o rgan izacy j p rzy łączy li się  do 
ośw iad czen ia  C. O.
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Z prasy zawodowej.
W iadom ośc i  F arm aceu tyczne  w Nr. 45 z dn. 8.XI. r. b, p o d a ją  

na  w stęp ie  m onografję  d z ia ła lnośc i prof. B. P a te ra , n a jb a rd z ie j 
zasłużonego' b a d acza  i e k sp e ry m en ta to ra  na  po lu  hodow li ro ślin  
leczniczych w  E uropie , p ió ra  prof. W ład  S zafera . W  sp raw ach  
zaw odow ych a r ty k u ł mag. W- F ilipow icza  —  N a m arginesie  bez­
robocia w śród  farm aceutów . A u to r zaznacza, iż „m am y se tk i 
ludzi w ykw alifikow anych , na  k tó ry ch  w y k szta łcen ie  P ań stw o  z a ­
trac iło  duże  sum y, i tego p ierw szorzędnego  m a te rja łu  ludzkiego 
nie m ożna należycie  w yeksp loa tow ać, gdyż niem a go gdzie z a ­
trudnić . Pom im o tego n ad m ia ru  s ił zaw odow ych, dalszego p rz y ­
p ły w u  n iety lk o  n ie pow strzym ujem y, lecz naw et, naodw ró t, je ­
szcze go się  n ad er lekkom yśln ie  zw iększa". D alej au to r p rz y ta ­
cza s ta ty s ty k ę  p rzy p ły w u  i s tw ierdza , iż sy tu a c ja  w y tw arza  się 
tego ro d za ju , że z jednej s tro n y  m a m iejsce tw orzen ie  się n iez li­
czonych zastępów  farm aceutów , z drug iej s tro n y  uszczup lan ie  
p o la  ich d z ia ła lnośc i, p rzyczem  to osta tn ie  A u to r i lu s tru je  
s tu sunkam i w K asie  C horych. D alej z n a jd u jem y  w tym że Nr. 
dokończenie sp raw o zd an ia  z IV  K ongresu  M iędzynarod . U nji 
F arm aceu tó w  P racow ników , szereg  p ro to k ó łó w  z posiedzeń  z a ­
rząd ó w  o d d zia łów  P. P . T. F., k ron ikę, obszerny  p rzeg ląd  p r a ­
sy, w iadom ości ze św ia ta  W  g łosach C zyteln ików  mag. M. 
Szw arcm an s ta je  w obronie pom ocników  - w łaścic ie li ap tek , k tó ­
rych  p ro je k t u staw y  a p tek arsk ie j d o tk n ą ł ca łą  sw ą m ocą i nie- 
ub łaga lnością . P rzedew szystk iem  par. 77 zad a je  im do tk liw y  
cios, ż ąd a jąc , żeby w ciągu sześciu  m iesięcy w szystk ie  w iejsk ie  
a p tek i p rzesz ły  pod  z a rz ąd  dyplom ow anych a p te k a rz y “ , dalej 
„now y cios, żeby w przec iągu  10 la t w szystk ie  w ie jsk ie  ap tek i 
zo sta ły  p rzem ianow ane  w norm alne". A u to r zaznacza, iż „nie- 
z rozum iałem  jest, d laczego w Po lsce  bez n iep o trzebnych  w s trz ą ­
sów  i o fiar rozw iązano  analog iczne kw est je: fe lcze rsk ą  i d e n ty ­
s ty czn ą  i d laczegoby w tem  sam  sposób nie m ogła być ro zw iąza­
na kw est ja  pom ocników  ap tek arsk ich . Czem u te raz , w czasie c ięż­
kiego k ry zy su  gospodarczego  niszczyć egzystencję  se tek  sum ien­
nych p racow ników ?".

W  Nr. 46 Wiad. F a rm aceu tycznych  z dn, 15.XI. r. b. w  s p ra ­
w ach zaw odow ych om ów ione zo sta ło  „niebezpieczeństw o p o zb a­
w ienia a p te k a rz y  p raw a  w ykonyw an ia  an aliz  k lin iczn y ch '1. N ie­
bezpieczeństw o w y raża  się  w tem , iż N aczelna Izba L ek arsk a  
z ło ży ła  w M in isters tw ie  S p raw  W ew nętrznych  m em o rja ł (w dn. 
25 V II.), w k tó ry m  dom aga się  sk re ślen ia  a rt. 2 i 3 p ro jek tu  
ustaw y a p te k a rsk ie j, u p raw n ia jący ch  a p te k i publiczne  i z a k ła ­
dowe „do w ykonyw an ia  rozpoznaw czych b ad ań  chem icznych i m i­
kroskopow ych  w zak resie  lecznic tw a". K o m unikat Izby L ekar- 
skej, om aw ia jący  pow yższe, zaznacza  jak o b y  Izba u zy sk a ła  
w M in isters tw ie  zapew nienie , iż p o s tu la ty  jej zo stan ą  u w zg lędn io ­
ne. A rty k u ł kończy się n a s tęp u jąc ą  uw agą: „S praw ę na leży
postaw ić jasno. J e ś l i  fa rm aceu ta  n ie je s t p rzygo tow any  do w y­
konyw ania  analiz , w inno m u się zabron ić  ustaw ow o w y konyw a­
n ia  tych  analiz , sk re ś la ją c  jednocześn ie  odpow iednie  w y k ład y  
i ćw iczenia na  u n iw ersy te tach . A le  w y trą ca ją c  z ręk i fa rm aceu ­
ty  dziedzinę, do k tó re j ma w szelk ie p raw a, i d a ją c  je  w w y łącz ­
ne p o siad an ie  lekarzy , pow inno się być pewnym., że lek arz  bę ­
dzie lepiej — niż fa rm aceu ta  —  w ykonyw ać an a lizy  chem iczno- 
klin iczne. Tym czasem  bezs tro n n e  rozw ażenie  kw estji d o p ro w a­
dzić m oże jed y n ie  do w niosku, że lek arz  —  jeśli chodzi o w y­
k sz ta łcen ie  chem iczne (a an a lizy  chem iczne s tanow ią  90°/« 
w szystk ich  analiz) — p o siad a  zaledw ie  na jo g ó ln ie jsze  jej p o d ­
staw y"...

N astęp n y  a rty k u ł p. t. „P odw ażona rentow ność a p te k  K as Cho- 
ry c h ‘‘ obe jm uje  p rz ed ru k  z „Ziem i R ad o m sk ie j"  p ro je k tu  w sp ra ­
wie u regu low an ia  budżetów  K as C horych w zw iązku  z ak c ją  
oszczędnościow ą O gólno-Państw . Zw. Kas, Chorych, A u to r p ro ­
jek tu  —  W ale ry  Ja w o rsk i —  by ły  pracow nik  b u c h a lte rji a p te c z ­
nej P o w ia t K. Ch. w R adom iu, zredukow any  (jak  to  sam  p o ­
daje) z p rzyczyn  oszczędnościow ych, na  w stęp ie  zaznacza, iż 
w czasie trzech  la t obserw acji i p racy  swej w  ap tece  Pow ia t. K. 
Ch. w R adom iu  m iał m ożność poznać i zbadać ca łą  jej czy n ­
ność, jak  rów nież i je j potrzeby . P rz y tac za  poszczególne pozy­
cje kosztów  u trzy m an ia  ap tek i, ilość  w ykonanych recep t i t. p. 
i w w yliczeniach sw ych dochodzi do w niosku, iż kosz t jednej 
recep ty , w ykonanej w ap tece  K. Ch. w R adom iu, w ynosi 2 zł 
W obec zaś tego, iż  a p tek i p ry w a tn e  o d d a ją  recep tę  średn io  po 
cenie zł. 1.50, m a ją  p rzy tem  pew ne zyski, jasnem  jest, iż o rg a ­
n izac ja  a p tek  K as C horych je s t w adliw a. P , J a w o rsk i p rze to  
p ro p o n u je  —  ni m niej ni w ięcej —  zam knąć  ap tek i Kas C horych 
na całym  teren ie  P ań stw a , w zględnie o ddać  je w dzierżaw ę, 
W  w ypadku  o sta tn im  nap rz  K. Ch. w R adom iu  zaoszczędziłaby  
p rzesz ło  100,000 zł, rocznie! „W iadom ości F arm aceu ty czn e" 
w kom en ta rzu  swym  do a r ty k u łu  p. J . p iszą  m iędzy innerni: „ d a ­
ne, p rzedstaw ione  p rzez  p. Jaw orsk iego , k tó ry  bezpośrednio  m iał 
w gląd do gospodark i K asy Ch. w R adom iu, są  b e z s p o r n e .

W yciągnięte  z niej w nioski, j e ś l i  c h o d z i  o m a r n o ­
t r a w s t w o '  g r o s z a  p u b l i c z n e g o ,  s ą  p r z e r a ­
ż a j ą c e 1'. A  d a le j: „ ...n ieuprzedzen i re fo rm a to rzy  gospodark i 
K as C horych z n a jd ą  m ożność w ielk ich  oszczędności p rzez  lik w i­
d ac ję  a p te k  K as Ch.".

O tóż dziw im y się niezm iernie, że e lab o ra ty  podobne m ogły być 
p o trak to w an e  pow ażnie. N ie trzeb a  być buchalterem , aby p rz e ­
k onać się, w jak im  sto p n iu  w yliczenia p  Jaw o rsk ieg o  są  m ętne 
i n ierealne , a p ro je k ty  jego fan tastyczne . T ak  więc, p. J .  p o ­
da je , iż  personel fachow y ap tek i K. Ch. w R adom iu k o sz tu je  zł. 
46.000 (cyfry w zao k rąg len iu ), a p tek a  zaś w ykonała  w ciągu ro- 
W  45.000 recep t z łożonych. W ynika łoby  z tego, iż p rzy jm u ją  
średn io  w ynagrodzen ie  p raco w n ik a  zł. 550 mies., a p tek a  z a tru d ­
n ia  7 osób personelu , k tó ry  dzienn ie  w ykonał 45.000 recep t d z ie ­
lone p rzez  300 dni roboczych, a w ięc 150 num erów , co w y p ad a  
około 21 numerów ' na p racow nika! Czyż tak ie  w yliczenie  nie 
je s t ab su rd aln e ! —  jasnem  je s t  d la  każdego  fachowca, że coś tu  
jes t n ie w p orządku . Idźm y d a le j: p. J  do kosztów  u trzym an ia  
a p tek i kasow ej w licza sum ę w y p łaco n ą  za  leki pobrane p rzez  
K. Ch. w  a p tek ach  p ryw atnych , —  now y absu rd ! N a tom iast od 
sum y w ypłaconej iza to w ary  ap teczne  nie odlicza  w artości tych  
m ate rja łó w , k tó re  w ydane  zo sta ły  d la  am b u la to rjó w  i różnych 
punktów  rozdzielczych, a  k tó re  to sum y, oczyw ista, n ie m ogą 
obciążać ko sz tu  recep t w ykonanych  we w łasnej ap tece  i t. d. 
i t. d. C ałe  to rozum ow anie p. Jaw o rsk ieg o  dow odzi ty lko , że 
nie p o siad a  on e lem en tarnych  kw alifikacy j na  b u ch a lte ra  i z t e ­
go też  pow odu praw dopodobn ie  s tra c ił posadę. Lecz nie o oso­
bę p. Jaw o rsk ieg o  nam  tu  chodzi. G orzej jes t z tem , iż podobne 
e lab o ra ty  W iadom ości F arm aceu ty czn e  p o trak to w a ły  zu pełn ie  
pow ażnie, zdobyw ając  się p o n ad to  na  śm iały  z a rz u t m a rn o tra w • 
stw a grosza publicznego" pod adresem  K as Chorych.

W  nr. 47 W iad. Farmaceut.  w  sp raw ach  zaw odow ych zam ie­
ściły  a r ty k u ły  na tem aty  n astęp u jące : P rzeszk o len ie  p rzec iw ­
gazow e farm aceutów , S k ład y  ap teczne  w p ro jek c ie  u staw y  a p te ­
k a rsk ie j, P row izorzy  n ie p o trzeb u ją  uzyskiw ać zezw oleń na z a ­
rząd  ap tekam i, O brona a p te k a rz y  p rzed  p a u p ery z ac ją  na  sku tek  
ro zdaw nic tw a leków  p rzez  a m b u la to rja  K. Ch., o raz  szereg  i n ­
nych.

O D  W Y D A W N I C T W A .

Z o k a z j i  b l i sk ic h  ju ż  Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  
p r z e s y ła m y  w s z y s tk im  n a szym  S z a n o w n y m  C z y te ln ik o m  
i S y m p a t y k o m  ja k  n a js e r d e c z n ie js z e  ży c z e n ia .

.iilllll!lllllllllllllllllllllllllllllll!lll!ll!llllllllllllllllllll!llllll!l!ll!l!l!llll!llllllilllilllllllll!llllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllli>.

N A D ESŁA N E.

Tow. P rze m y s łu  Chemiczno-farmac. d. Magister  K law e,  S. A.  
ro zesła ło  do sw ych odbiorców  okólnik , datow . 5 g ru d n ia  r. b. 
treśc i n a s tęp u jące j:

„U prze jm ie  prosim y o p rzy jęc ie  do łaskaw ej w iadom ości, że 
rozsiew ane p rzez  k o n k u ren c ję  pogłoski o jak ich k o lw iek  bądź  
zm ianach w p racy  i dz ia ła ln o śc i naszej firm y są  b ezpodstaw ne 
i n iezgodne z p raw dą. F irm a  nasza  n ie ty lk o  n ie  zm n ie jszy ła  
w ytw órczości, lecz przeciw nie, po Nowym  R oku  zam ierza  ją  
rozszerzyć. U p raszam y więc W W  PP . o zaszczycan ie  nas n a d a l 
zam ów ieniam i swemi, naw et w zw iększonym  zakresie , gdyż je ­
steśm y w m ożności p o d jąć  się ich w ykonania".

ER R A TA .

Do a r ty k u łu  mag. L. Ł opuszańsk iego  p. t. „Ż ela tyna" . W  nr. 17, 
str. 202, sz p a lta  druga, w iersz 3-ci od d o łu  —  w inno być: 
tupfm ethode .

W  Nr. 21, str. 260, szp a lta  druga, w iersz 21 od góry  —  w inno 
być: o d w a ża m y  ściśle 1,0 że la ty n y  i sp a la m y  ja k  zw y k le  w ed ług  
m eto d y  K je ld a h la  zapomocą  i t. d. W iersz  n a s tęp n y  w inien  
m ieć tak ie  brzm ienie: o trzym a n y  rezu lta t  azotu m n o ż y m y  przez  
w sp ó łc zyn n ik  5,566.
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Wykaz m iast i osied li Rzeczpltei . Pol. M iejscow ość i s ta ro s t. 1 m ieszk. pub l. zakł. typ .

O brzycko , p. Szam ot. 1510 prz;
W y k az  nin iejszy , z w sk azan iem  ilości a p te k  i m ieszkańców , O dolanów , pow . 2650 r,

d ru k u jem y  jako  m a te rja ł o rjen tacy jn y  d la  osób, czy n iących  s ta ­ O p a len ica , p. G ro d z isk 3060 r.
ran ia  o uzysk an ie  ko n cesji na n ow e ap te k i. L iczby, d o ty czące O palen ica , p. G rodzisk 3060 r.
ilości m ieszkańców , p odajem y w ed łu g  d an y ch  G łów nego  U rze- O sieczno, p. L eszno 1560 os.
du S ta ty s ty czn eg o  z ro k u  1921. O rchow o, pow , W itkow ie , 915 dom,

O strzeszów , pow . 5410 r.
W OJEW ÓDZTW O POZNANSKIE. O strów , pow . 18650 os. prz.

Ilość  ilość a p tek
P ak o ść , p. M ogilno 3350 prz.
P leszew , pow . 8150 os.-r.

M iejscow ość i s ta ro s tw o m ieszk. publ. zakł., typ . P iask i, p. G ostyńsk i 1665 dom.
B arcin , p. Szubin 1630 1 1*, Pniew y, p. S zam o tu ły 3100 r.
B iałośliw ie, p. W y rzy sk 1665 1 r. P o b ied zisk a , p. Poznań. 3400 r.
B ojanow o, p. R aw icz 1865 1 prz. Pon iec , p. G ostyń 2480 r.
B orek, p. K oźm in 2100 1 r. P ogorze la , p. K oźm in 1790 os.
B udzyń, p. C hodzież 1900 1 r. Poznań 236265 20 10 prz. os
Buk, p. G ro d z isk 3470 1 r. R akan iew icźe , p. W olsz. 2550 r.
Bydgoszcz 114200 9 1 os. r. p rz . R aszków , p. O dolan. 1680 r.
C hodzież, pow . 5650 1 prz. R aw icz, pow. 9250 prz.
C zarnków , pow . 3970 1 r. Rogow o, p. Żnin 

R ogoźno, p. O born ik i
940 os.

C zem piń, p. K ościan 2100 1 r. 6315 prz .
C zern iejew o, p, G niezno 1350 1 r , R y ch ta l, p. K ępno 930 os.
D olsk, p. Śrem 1550 1 os. R yczyw ół, p. O born ik i 1230 os.
D uszniki, p. S zam o tu ły 2050 1 os. S k a lm ie rzy ce, p. O strów 2400 os.
D ąb ro w a  Bisk., p. Inow rocł. 700 1 dom. S ieraków , p. M iędzych. 2800 prz.
D o brzyca , p. Koźm in 1200 1 dom . Skoki, p. W ągrów . 1600 r.
F o rd o n , p. B ydgoszcz 2785 1 r. Solec, p. B ydgoszcz 3400 r.
G niew kow o, p. Inow r, 3330 1 r. Śm igiel, pow . 3900

1
prz.

G niezno 25700 3 prz. os. r. Śrem, pow. 6700 r.
G ołańcz , p. W ągrów . 1380 1 r. Ś roda pow. 7250 1 r.-os.
G ostyń , pow . 5820 1 1 r. S trza łk o w o , p. W rześn , 2200 os.
G rabów , p. O strzeszów 1730 1 r. S trzeln o , pow . 5800 prz.
G rodzisk , pow . 5700 2 OS. S tęszew , p. Poznań 1930 r.
Inow rocław 27030 3 r. S o b ó tk a , p. P leszew 1480 dom.
Jan o w iec , p. Żnin 2315 1 r. Sw arzędź , p. P ozn ań 3575 r.
Ja ro c in , pow. 7005 2 os.-r Szam ocin , p, C hodzież  

S zam otu ły , pow .
1700 r.

Ju tro s in , p. R aw icz 1760 1 r. 7020 prz .-os.
K cynia, p. Szubin 3370 1 prz. Szubin, pow . 2750 r .

K ępno, pow . 6760 2 r.-p rz . T arn o w o , p. P ozn ań 1250 os.
K iszkow o, p. G niezno 620 1 dom. T rzem eszno , 5100 r.
K łecko , p. G niezno 1685 1 r. U jście, p. C hodzież  

W ągrow iec, pow . 
W ie leń , p. C zarnków

1880
1

r .

K obylin, p. K ro toszyn  
K oronow o, p. Bydg,

2260 1 r. 7000 r.
4700 1 r. 2870 prz .

K ostrzyń , p. Ś roda 3100 1 r. W itkow o , p. G niezno 1605 r.

K ościan , pow. 9810 2 os. prz. W łoszak o w ice , p. Leszczyn. 1250 dom.
Koźm in, pow . 5300 1 prz. W olsztyn , pow. 41250 prz.
K rob ia , p. G ostyń 2285 1 r. W ro n k i 4625

1
r.

K ro toszyn , pow . 11110 2 r. prz. W rześn ia , pow . 8530 os. r
K ruszw ica, p. S trzeln o 3050 1 r. W yrzysk , pow . 1450 r.
K rzyw in, p. K ościan 1875 1 r. W ysoka , p. W yrzysk 2010 r.
K siąż, p. Śrem 950 1 r. Z bąszyń, p. N. Tom yśl 4660 r.
K órn ik _ \ r. Zduny, p. K ro toszyn 2825 prz.
L eszno, pow. 17000 3 1 prz. Ż abikow o, p. Poznań 1825 os.
Lw ów ek, p. N. T om yśl 2560 1 prz. Żerków , p. Ja ro c in 1640 os.
Ł abiszyn, p. Szubin 1840 1 prz. Żnin, pow . 

Zaniem yśl, p. Ś roda
4470 r.

Ł obżen ica , p. W yrzysk 1905 1 prz. 1300 r.
M argonin , p. C hodzież  
M iędzychód , pow .

1855 1 r. Z ło tn ik i K ujaw sk ie 500 dom.
5650 1 1 prz . M arysin , p. G niezno 930 1

M iejska G ó rka , p. R aw icz 2600 1 OS. O w ińska, p. P oznań 715 1
M ieścisko, p. W ągrów . 1320 1 r.

161 20M ątw a, p. Inow rocław  
M iłosław , p. W rześn ia

475 1 m i.
2700 1 r. .................................................................... .......................... ......................... iiimiiihiiii............ i........

M ogilno, pow. 5930 1 r.
M osina, p. Śrem 2200 1 r. S E K C JA  PO ŚR E D N IC T W A  PR A C Y KO ŁA F A R M s. u.
M rocza, p. W yrzysk 2440 1 r. W. za ła tw ia  w szelk ie  m an ip u lac je  zw iążane ze znalez ien iem  p o ­
M urów . Gośl., p. O born . 1950 1 r. sady , obecnie w śród  poszu k u jący ch  za jęc ia  m am y K olegów  m a-
N akło , pow. 7865 2 os.-r. g istrów  z p ra k ty k ą  i bez.
Now e M iasto , p. Ja ro c in 1050 1 r, D yżury  S ekcji odb y w ają  się co czw arte! m iędzy 11 —  12 w lo-
N ow y Tom yśl, pow. 2100 1 prz k a lu  K oła  U n iw ersy te t. Z g łoszen ia  piśm ienne: Mag. F arm . A
O borniki, pow. 4150 1 r. Szcześniew ski, W arszaw a, K rucza 19 m. 40,

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac. czynne od godz. 11 do 3 codziennie, oprócz niedziel i świąt.
W arszawa, M arszałkow ska 138 m. 8. T elefon 323-18, K onto czekow e P.K.O, 8491.

OGŁOSZENIA: I str. okł.: i/2 -  120 zł., >/4 - 75 zł., i/s -— 45 zł, IV s t r .  o k ł .  o r a z  w t e k ś c i e : Vi - 200 zł., y2 —  120 zł,,
!4  —• 65 zł,, Ys —  40 zł. Przed tekstem : '/ i  —  180 zł. Yi •—  100 zł., Yą —  60 zł., Ys —  35 zł. Za tekstem !/i - 150 zł,, Y, -

80 zł., VĄ —  45 zł., Ys — 25 zł. D ro b n e  og łoszen ia  —  słow o 20 gr.

Redaktor odpow iedzialny: Kazimierz Dąbrow ski. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w R zeczypospolitej Polskiej.

Z akł. D ruk . F. W y tzy ń sk i i S -k a , W a riz a w a , W areck a  15.


